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Z bieiqoêf chwili.
Za kilka dni zbiera się na pierwszą swoją se- 

syą nowa francuzka Izba deputowanych, a pewne 
rozdrażnienie i pewien zamęt w głosach prasy pa- 
ryzkiej są widocznym znakiem zbliżania się tój 
chwili, tak ważnej dla państwa, w którem właści­
wym zwierzchnikiem jest sam naród, a naiodu tego 
głosem suffrage universel — a jego znowa wyrazem, 
pozornie przynajmniej do pewnego stopnia wiernym, 
skład każdorazowego parlamentu. Zaniepokojenie to 
jest obecnie tóm więcój nzasadnione, bo chociaż wy­
bory ostatnie stósunkowo doóó dawno się odbyły 
(dnia 20 sierpnia roku b), chociaż na temat 
siły i wzajemnych stósunków stronnictw, które z tych 
wyborów wyszły, robiouo rozliczne obllczeira, a ua- 
wet na podstawie tych obliczeń, bądź o bądź tylko 
przypuszczalnych, czyniono rozmaite kombinacye i 
przedsiębrauo już rozmaite kroki: parlament nowy 
jeszcze nie miał dotychczas sposobności sam pozcao 
sił swoich, zoryentowaó się i zdecydować na pe len 
stanowczy kierunek polityczny. Pod wrażeniem tego 
przygnębiającego uczu ia, wywołanego niepewnością, 
jak będą wyglądały stósunki parlamentarne w nowśj 
Izbie, zniknęła owa dziwna, tak niezwyczajna je­
dnomyślność w prasie i pomiędzy stronnictwami po- 
litycznemi, jaka panowała we Francyi podczas ro­
syjskich uroczystości, a miejsce jój zajęły znowu 
spory i kłótnie partyjne, dowodzące, iż ua ura fran­
cuzka niespokojna, niezgodna, przycichła tylko na 
chwilę, szerszym jakimś poglądem zajęta, ale teraz, 
gdy znikł powód ciszy i sztucznej harmonii, na nowo 
do dawnych zwyczajów swoich powraca. Głównym 
zaś przedmiotem, który z chaosu tych sporów wy­
stępuje obecnie jako pozytywna kwestya, jest pyta­
nie, nie nowe zresztą : czy stronnictwa wystąpią 
w nowój Izbie samodzielnie, czy tóż zlane jak da­
wniej w koncentracyą ? — czy gabinet będzie roz­
różniał w republikańskim obozie nowej Izby tylko 
mniejszych i większych przyjaciół, czy tóż przyjaciół 
stanowczych i nie mniej stanowczych wrogów ? Oba 
kierunki mają swoich zwolenuików: jedni chcą, aby 
pan Dupuy i jego koledzy gabinetowi z żadnern 
stronniotwem republikańskie» nie wchodzili w stó­
sunki decydujące i stałe, drudzy natomiast żąia.ą, 
aby gabinet oparł się wyłącznie na jednem stronni­
ctwie, a innem już przez to samo rzucił rękawice 
pod nogi, wzywając je do walki i opozycyi.

Jakkolwiek sprawą tą zajmuje się dzisiaj wy­
łącznie niemal tylko prsss, to jednak nie ,est to 
kwestya jedynie teoretyczna; od jój rozwiązania za­
leży istnienie gabinetu, a od istnienia obecnego ga­
binetu zawisło istnienie tój myśli politycznój, którą 
ten gabinet wyraża. Nie trudno zaś sobie przy­
pomnieć, że gdy p. Dupuy organizował swój gabinet, 
to przecież nie w osobistościach, które weszły do 
tego gabinetu, nazywanego wówczas otwarcie, choć 
eufemistycznie, pizez prasę paryzką „gabinetem 
miernot“, leżała owa myśl polityczna, lecz w tój 
proporcyi, jaka w reprezentacyi gabinetu przypadała 
rozmaitym stronnictwom republikańskim — innemi 
słowy, gabinet ten o tyle tylko zasłagiwał na wię­
kszą uwagę, o ile był pewnym wyrazem panują ego 
w poprzedniój Izbie sjstemu koncentracyi republi 
kańskiój, któia spowodowała, iż w gabinecie tym 
zasiąść moglt p. Dupuy lub Dtvelle z p. Paytralero, 
republikański konserwatysta ze skrajoym radykałem. 
Jeśli zatem rozchodzi się dzisiaj o to, którą z dróg 
rozstajnych obierze obecnie gabinet francuzki, to za­
razem idzie i o to, czy koncentracja otrzyma się 
lab nie, a to jest już rzeczą nader ważną, i wobec 
znanych tak ujemnych, tak demoralizujących dotych­
czas rezultatów koncentracyi republikaûskiéj, rzeczą 
nawet zasadniczą.

8tanowczo zadecyduje o tern, co się stanie, 
dopiero sam parlament francuzki — ale jeśli wolno 
8tawiać prognozę, to nie pomylimy się prawdo­
podobnie, gdy powiemy, że zadecyduje on na korzyść 
koncentracyi. Nie dla tego, by było to rzeczą mo­
ralną, że republikanin umiarkowany, że dobry kato­
lik, czyni ustępstwa na polu zasad swych społecznych, 
Politycznych lub religijnych na rzecz poglądów skraj­
nych, przewrotnych, a czyni to dla tego, by me 
Potrzebować z poglądami temi walczyc i by mógł 
oddać się spokojnie oportunizmowi pohtjcznemu — 
nie dla tego, bo całą potworną stronę takiego sto­
sunku pomiędzy republikanami umiarkowanymi a ra­
dykałami widzą wszystkie umysły głębsze we Fran­
ki — ale dla tego, iż obecnie tych głębszych 
umysłów tak w parlamencie, jak i w społeczeństwie 
francnzkiem jest jeszcze za mało. Pozostanie więc 
Da razie wszystko tak, jak było, z małoznaczącemi 
taledwio zmianami — dopiero kiedyś w przyszłości 
naród francuzki sam zrozumie zapewne ohydę dzi­
siejszych politycznych swych stosunków i wtedy 
dopięto nastąpi w nich stanowcza zmiana.

’ Jeneralny dyrektor Ziemstwa kredytowego 
v. Standy, który po kilkodniowój nieobecności 

dopióro dzisiaj powrócił do Poznania, prosi nas, z po­
rodu twierdzenia zawartego w czwartkowym nnme- 

„Kuryera“, jakoby p. Standy oświadczyć miał 
'a Propozycją kompromisu z nami, że z „Polakami 
!e chse mieć nic wspólnego“, o następujące spro-

Poznaniu konserwatyści zawrą kompromis z Polaka­
mi. Na to odpowiedziałem poufnie, że konserwaty­
ści postanowili tego nie czynić. Zastrzegam się wy­
raźnie przeciwko temu, jakobym miał powiedzieć, że 
z Polakami nie cbcę mieć nic wspólnego, lub coś po­
dobnego, i stwierdzam raz jeszcze, że w owej roz­
mowie nie mówiłem w swojtm imieDiu, tylko w imie­
niu konserwatystów.“

Pan dyrektor Staudy zapewnił nas nadto, że 
nigdy nie miał zamiaru występować nieprzyjsźnie 
przeciw luduości polskiój i że jeżeli jako kotserwaty- 
sta przeciwny b,ł kompromisowi z Polakami, to je­
dynie dli tego, aby jeszcze bsrdtiój uie jątrzyć oby­
dwóch narodowości przeciwko sobie.

Pnjszła więłszość sejma praliego a Polać;.
Wolnokouserwaty wna „Post“ pisze: „W prze­

szłym sejmie było razem z trzema ministrami wybra­
nymi przez konserwatywnych wyborców i z „dzikie- 
mi“ konserwatystami 197 konserwatywnych posłów 
(bydwóch frakcyi). Nowy sejm liczyó ich będzie 
prawdopodobnie 209 (w obydwóch frakcyacb) a więc 
12 głosów więcój. Liczba deputowanych bezfrakcyj- 
uych zmniejszy się w tym sejmie znacznie, jakkol­
wiek podana w „Reicbsanzeigerze“ liczba 2 jest za 
nizką. Potrzeba więc tylko przyłączenia się bardzo 
niewielu głosów do większości we wszystkich tych 
wypadkach, w których obydwie frakeye. konserwaty­
wne glosować będą w zwartym szeregu.“ Tego 
przyrostu — zdaniem „Post“, mogliby dostarczyć 
ewentualnie Polacy; stwierdza ona wyraźnie „mo­
żliwość większości złożouój z obydwóch frakcyi kon­
serwatywnych i z Polaków.“ „Post“ dodaje co 
prawda:

„Taka kombinacya jest wprawdzie chwilowo 
jeszcze nieprawdopodobną. Ale obecnie trzeba nawet 
pozornie nieprawdopodobne sytuaeye wciągać w za­
kres kombinacyi. W zasadzie atoli tak dzisiaj, jak 
jrzedtem chodzić będzie przy wszystkich kwestyach 
politycznych o to, czy one będą miały być rozstrzy­
gnięte za pomocą większości kait lowój, czy też kle- 
rykaioo-konserwatywnój. Obydwie możliwości będą 
istniały w niezmieniouój sile.“ Na to odpowiada 
„Germania“: „Rzeczy mają sę tak niewątpliwie, 
a ponieważ straty wolnomyśinych są pewne, przeto 
obydwie kombinacye są jeszcze o okrągłe 10 głosów 
silniejsze. Ale o kilka jeszcze głosów silniejszą jest 
pozytytonie chrześciańska większość konserwatystów, 
Polaków i centrum przeć;w/o t. zw. Rutlibund, po­
nieważ do tego ostatniego oprócz obydwóch stron­
nictw środkowych należą także woiuomyślni.“

Co do kombinacyi „Post“, przedstawiającój 
większość złożoną z Polaków i obydwóch frakcyi 
konserwatywnych tak rozumuje berliński organ ka­
tolicki.

„łona większość natomiast, składająca się wy­
łącznie z obydwóch frakcyi konserwatywnych, jest nie­
możliwa, ponieważ Izb* deputow. liczy 433 po łów, 
a obydwa stronnictwa razem tylko 209 głosów, tak 
że 8 głosów braknie do większości. Ztąd ów rzchu- 
nek z Polak imi, chociaż trudno pojąć, czegoby Po­
lacy bronić mogli z obydwiema partyami konserwa­
tywnemu zacztm nie byłoby także centrum. A prze­
cież nadto dawne stronnictwa kartelowe są .najza­
ciętszymi przeciwnikami Polaków i inieyatorami 
ustaw wyjątkowy h przeciwko nim. Możliwszą i tylko 
w przeszłości rzadko dopiowadzoną do skutku jest 
większoś ćcentrum i Polaków z liberałami, i to w tych 
izadkich przypadkach, w których i narodowi libera­
łowie przyp< mną sobie rzeczywiście liberalue zasady 
i razem z centrum, Polakami i lewicą liberalną gło­
sują przeciwko rozporządzeniu, któreby znalazło więk­
szość obydwóch partyi konserwatywnych. Ta myśl 
była tóż zapewne jednym z powodów, dla czego ra­
zem ze wszystkimi liberałami i narodowi liberałowie 
przed ostatniemi wyborami obawiali się możliwości 
czysto konserwatywnej większości i z tego powodu 
we wielu miejscach popierali wolnomyśinych przeci­
wko konserwatystom, chociaż z dawnych względów 
kartelowych i celem osiągnięcia pomocy kartelu działo 
się i odwrotnie“. Nie wchodząc w polemikę z sza­
nownym organem stronnictwa centrum, pozwolimy 
pobie tylko przympomnieó mu, że były już — pra­
wda, że w parlamencie — cbjekta, za któremi gło­
sowaliśmy wspólnie z konserwatystami, (obydwóch 
frakcyi), a centrum było przeciwko nam, nie należy 
więc przesądzać, czy podobna sytuacyanie powtórzy 
się w sejmie pruskim, chociaż przyzcajemy, że tu sy- 
tacya przedstawia się pod wielu względami inaczój.

Większości w nowój Izbie deputowanych przed­
stawiają się wedle swój ważności i możliwości w na­
stępującym porządku : 1) większość konserwatystów, 
Polaków i centrum, 2) większość centrum Polaków 
z wszystkimi liberałami, 3) obydwóch stronnictw 
konserwatywnych z Polakami, 4) wi kszość dawnego 
Sartelo. A więc na cztery kombinacye trzy trzy 
opierają się na współudziale Polaków; czwarta, wy­
kluczająca icb, większość kartelu, ma najmniej szans 

"za sobą, zwłaszczs, jeżeli zważymy, jak ogromnie 
zwiększyła się przepaść pomiędzy chrztśnańskiemi 
zasadami prawdziwych konserwatystów, a uowoży- 
tnem pogaństwem liberalizmu. Ta pizepaść pomię­
dzy chrześciaństwem jednych a poganizmem drugich, 
musi się uwydatnić we wszystkich ważniejszych

Dla wyjaśnienia sytutcyi przytoczymy tu 
jeszcze następujący cytat „Kreuz Ztf.*: „Wolno- 
myśluym (i narodowym liberałom) pozostała wprawdzie 
jedna sztytfakeya, t. j. ta, że i w nowym sejmie 
obydwie partye konserwatywne razem nie będą 
tworzyły większości. Widmo takiój większości zaj­
mowało prawie całą prasę liberalną joż od dłuższego 
czasu, a przecież trudno się dopatrzyć dostatecznego 
powodu do (tego. Możnaby jeszcze rozumieć ową 
obawę, gdyby stosunek pomiędzy niemiecko-konser- 
watywną partyą a wolnokooserwatywną był jeszcze 
te u sam, jak około środka dziewiątego dziesiątka. 
Odkąd atoli w ustawodawstwie szkólnem zaznaczył 
się wyraźnie silny antagonizm pomiędzy obydwiema 
temi grupami, nie tworzy już możność większości 
wspomnianego rodzaju ważnego czynnika w partyjno- 
politycznych kombinacyach. Nowy sejm stworzy dla 
rządu państwa silny punkt oparcia, jeżeli tenże 
zdecyduje się wrócić do zdrowej polityki agrarnój. 
Tak samo atoli znajdzie rząd większość dla ustawy 
szkóluój na cbneściańskiój podstawie w myśl ostat­
niego projekt« br. Zedlitza. Dziś już wiadomo po­
wszechnie, że cała owa szopka oburzenia t. zw. 
wykształceń siego mieszczaństwa była czczym hum- 
bugi- ra 1“

Posłowie nasi w sejmie pruskim bęlą mieli 
wobec tak zazuaczającej się sytuacyi nie mule za­
danie, aby jak najzręczniój wyzyskać pomyślną 
chwilę, społeczeństwo ma też do nieb to zaufanie, 
że się przytem będą kierowali nie jtkiemiś uboczne- 
mi względami, lecz wyłącznie głosem własnego 
sumienia 1

Biblioleti sztólne - a nasze teci katolickie.
Z Wolsztyna.

W bibliotece tutejszój szkoły katolickiój znaj­
dują się następujące dzieła:

1) „Eine feste Borg ist unser Gott“, von G. Wunsch-

Ferd.

2) „Schriften vom Hofprediger Frommei“.
3) Schriften für die „ewangelischen Schulen“, von
Schmidt.
Z powyższych dzieł przeczytałam tylko dzieło 

pod nr. 1 wymienione. Zaznaczyć trzeba, że całe 
dzieło zionie uajwiększą nienawiścią do katolicyzmu. 
Książę Arcybiskup Leopold Antoni hr. Ftrmiao we­
dług autora jest okrutnym i nieludzkim prześlado­
wcą protestantów, któremu równego znaleść można 
tylko pomiędzy krwiożerczymi cezarami rzymskimi. 
Szkoda wielka, że autor nie podał źródeł, z których 
zaczerpnął swe wiadom ści o okrucieństwach Arcy­
biskupa salcbujskiego i katolików. Tego rodzajn 
źródła historyczne zasługują na to, aby świat cały 
je poznał. *

Protestanci — to męczennicy, godni, aby ich 
stawić na równi z męczennikami pierwszych wie­
ków ery cbrześciańskiój. O ich uroku czarodziejskim 
wywartym na katolikach obacz sir. 129 ;

„Hunderte der Stadtbewohner, darunter selbst meh­
rere bischöfliche Beamte und ganze Glieder der Leib­
wache, traten in die Reihen der Evangelischen n. ver­
liessen mit ihnen ihr Heimatland. Und sogar 8 Priester 
fielen von der römischen Kirche ab nnd entflihen den 
sie zwängenden Fesseln“.

Autor nie podaje źródła, z którego powyższe 
zdarzenie wypisał.

Protestanci to niewiniątka, jakich nigdy nie 
było aż do czasu prześladowania adherentów czystego 
słowa Bożego, o którem w powyższem dziele mowa — 
i jakich bodaj też nie będzie.

Autor wyszydza kult katolicki. Mowa o pe­
wnym cudownym obrazie, str. 118.

„Aber es sollte mit dem Bilde ein erstaunliches 
Wunder gesch-hen. Denn nach einem Jahre nahmen alle, 
die es sahen, zn ihrem Eatsetzen wahr, dass dem Chri- 
stnskopfe der Bart grösser geworden. War das nicht ein 
Wunder aller Wunder ? Einem ans Holz gefertigten 
Bilde wächst der Bart! Jetzt wu-ste man erst, wass man in 
diesem Bildnis für einen Schatz beherbergte. Denn kei­
nem fiel es ein, darüber nachzudenken, ob hier nicht eine 
Täuschung vorliege.

Mann holte das Bild hervor, hielt mit ihm eine 
Procession ab nnd versetzte es in den Hochaltar, damit 
alle dorthin kommenden Fremden es anbeten könnten. 
Unter allen den Wundern, die nnn das Bild verrichtet 
haben soll, ist das folgende am hartnäckigsten im dem 
Gedächtnis der Leute geblieben.

Dołączam kartę, która zawiera cud, o którym 
autor mówi.

Ein Weinhändler aus dem Wnrtembergischen hatte 
in Bayern ein schönes Pferd gekauft, das er seinem Für­
sten schenken wollte. Als er nun in der Stadt Salz­
burg sich etliche Wochen auf hielt nnd seinen Wein ver­
handelte, erkrankte ihm das Pferd nnd wollte während 
zweier Tage nicht fressen. Er klagte solches seiner 
Wirtin, die indessen gleich Rat wusste, wenn der Wein- 
händler nnr gnt papistisch wäre. Und was war das für 
ein Rat? Der Mann sollte in Mariendorf Hilfe suchen 
und dem wnnderwirkenden Gnadenbilde ein kleines Opfer 
bringen, dann würde die Krankheit seines Pferdes schon 
schwinden.

Da das empfohlene Mittel nicht schwierig ausznfüh 
ren war, so nahm der Weinhändler keinen Anstand, es 
zu versuchen. Ans Liebe zn seinem Pferde und viel­
leicht auch zn seinem Gelde, das er mit dem Tiere ver

«in Waebipferd «o fünfzehn Kreuzern nnd kehrt«’ darauf 
wieder in sein Qnartier zuiück. Und hier war onterd-e- 
s«n richtig du Wnnder geschehen, »ein Pferd war frisch 
nnd gesund. Er brachte es glücklich nach Würtemberg 
znm Fürsten.

Es fragt sich bei der Gescbichtejonr, ob d»s Man­
nes Pferd nicht auch gesund geworden wäre, wenn ur 
sich den Weg nach dem Wnnderbilde erspart und seine 
geopferten Gulden behalten hätte,

Autor nazywa pozdrowienie „Niech będzie po- 
chwalouy Jezus Chrystus“, „eineu abergi&ubiacheu 
Brauch.“

Str. 40. „Man braucht darum kein Ketzer zn sein, 
wenn man einen abergläubischen Brauch nicht befolgen 
will.“

Autor zarzuca Kościołowi niestworzone rzeczy.
Na strouie 82 czytamy:
„Ja selbst über die Kinder würde im voraus der 

Finch anfg«*pnchen, wenn sie einstmals ihren ketzerischen 
Eltern nicht flachen würden.“

Zobacz także str. 33 :
„Die Verfolgnnswnt ging so weit, dass selbst die­

jenigen, die nnr in den Verdacht des Luthertums 
gerieten, mit Geldstrafen belegt wurden, wenn man auch 
gar keine Bücher bei ihnen fand. Man examinierte die 
Leute auf« genaueste, ob sie anch alles für wahr hielten, 
was in der katholischen Kirche gelehrt wurde. Für 
dieses Examen masst« ein jeder noch obendrein Bieben 
Gnlden zahlen, anch wenn er es noch so gnt bestanden 
hatte. Merkte man aber, dass es nicht allzu richtig mit 
dem Examinierten stand, so wnrde er veranlasst, znm 
katholischen Glauben zn schwören und die lutherische 
Lehre zn verdammen.“

Strona 30:
„In den katholischen Sehnleu wurde dazn (znm 

Lesen) keine Anweisung gegeben, vielmehr noch besonders 
hervorgehoben, dass das Lesen nicht nötig sei.“

Księża i zakonnicy, aby nawrócić heretyków, 
uie wahali się posługiwać nąjobydntejszemi kłam­
stwami.

Zobacz str. 57 :
„Während Gapp nun im Kerker schmachten musste, 

wohin er gebracht worden war, versuchte man anch an 
seiaem Weibe und selbst an seinen Kindern alle Mittel 
der Belehrung. Doch Frau Eva Gapp war nicht die 
Fran, sich so leicht fangen zn lassen. Ob man ihr anch 
Himmel nnd Hölle vorspiegelte nnd ihr drohte, sie selbst 
gleich ihrem Manne von ihren Kindern fortzunehmen Hnd 
ins Gefängnis zn setzen, blieb sie standhaft.

„Da nahm man zn einem andern Plane seine 
Znflacht. Eines Tages nämlich kam ein Kapnzinermönch 
zn Fran Eva nnd teilte ihr mit triumphierender Miene 
mit, dass ihr Mann, der Christian Gapp, den Weg des 
Heils wiedergefunden habe nnd in den Schoss der allein 
selig machenden Kirche zurück-gekehrt sei. Als dies die 
beiden kleinen Kinder Gapps, Marie nnd Johannes, hörten, 
fingen sie bitter an zn weinen, nnd anch der ältesten, 
erwachsenen Tochter Ursula kamen die Thränen in die 
Aogen. Frau Eva aber verwies den weinenden Kindern 
ihre Klagen, sah dem Möneh scharf in die Angen nnd 
sagte mit lauter Stimme: „Das lügst Da, Mönch! Da 
müsste ich meinen Manu schlecht kennen, wenn er fähig 
wäre, seines Gewissens Ueberzengnng abzuschwören. Ich 
sage Dir gerade in Dein Gesicht hinein, Da lügst, der 
Christian ist kein Papist geworden!“

„Der Mönch wnrde todbleich und senkte vor der 
edlen Entrüstung der Fran verlegen den Bück zu Boden.

„Aber Fran Eva fahr fort: „Und selbst wenn es 
so wäre, wenn mein Mann wirklich in einer Stnnde der 
Schwachheit, von Euren Tenfelskünsten nnd Teufels- 

artern bedrängt, seines heiligen Glaubens hätte vergessen 
können, so bin ich es mir und ihm schuldig, nnr nm so 
fester in dem meinen zu verharren. Hebt Euch hinweg 
von dieser Schwelle! Durch List nnd Betrug werdet Ihr 
mich nicht zwingen. Schickt nur Eure Trabanten her, 
die Sihergen der Gewalt, ihr handgreifliches Belehrungs- 
werk an mir zn versuchen, es wird ihnen ebenso wenig
gelingen wie Eure Mönchskutte.““

(Dokończenie nastąpi.)

W objaśnieniu pnrzadta oH tegomego Sejmik,
który się odbędzie dnia 14 i 15 listopada, podsje 
ks. Patron następujące szczegóły.

Delegaci Spółek winni mieć piśmienne upowa­
żnienie z strony zarządu Spółek. Cfr: § 25 ustaw 
Związku.

Delegat może tylko jednę Spółkę reprezento­
wać. Cfr. § 26 ustaw.

Sejmik odbywać się będzie wedle Regulamiuu 
ogłoszonego w tegorocznem Sprawozdaniu.

Komisyą do puuktów 7 i 8 zagai patron — 
ewent. w zastępstwie wicepatron.

Komisya ta nasamprzód zastanowi się przy 
punkcie 7 nad sprawą odpowiedzialności członków, 
która wedle prawa może być trojaką — nieograni­
czoną, — z nieograniczoną dopłatą — i ograniczo­
ną. — Interes spólników wymaga jak najmniejsze­
go ryzyka —- a więc odpowiedzialności ograniczonój. 
Natomiast interes deponentów i wierzycieli Spółek 
wymaga jak uajwiększój pewności tj. odpowiedzial­
ności nieograniczonój.

Spółai niepożyczkowe mogą się obyć bez odpo­
wiedzialności nieogranicz»nój. Spółki zaś pożyczko­
we tylko wtedy ograniczoną poręką dadzą zape­
wnienie swym klientom, jeśli dysponują znaczniej-



Za Spółkami z nieograniczoną dopłatą nic nie 
przemawia. Obawa przed nieograniczoną odpowie­
dzialnością w Spółkach dobrze prowadzonych, w 
których członkowie sprawy swój dopilnują — jest 
nieuzasadnioną.

Ta sama koaisya wykaże do punktu 8 zna­
czenie rewizyi } dokonywanych przez rewizorów 
związkowych — a mianowicie ściśle nakreśli zada­
nie rewizyi prawem wymaganój — odróżni takową 
od rewizyi nadzwyczajnych i od rewizyi dokonywa­
nych przez Radę Itadzorczą lub komisyą rewizyjną 
— a przedewszystkiem zwróci uwagę na różnicę re- 
wizyi sądowój a związkowój, zawartą w § 40 Ustaw 
Związku.

Komisyą do punktu 9 zagai czlsnek patronatu 
Orłowski lub w zastępstwie Więckowski.

Podstawą obrad będą następujące uwagi: Nie- 
oględne zakładanie Spółek przy braku odpowiednich 
ludzi —jest wielce niebezpieczne. Wobec nłatwionójko- 
munikacyi zdawałoby się, iż dostatecznie potrzebie 
kredytowój na cały powiat zaradzi Spółka w powia- 
towem mieście, gdzie jest sąd i adwokat; z takiego 
zapatrywania wynikałoby, iż Spółek mamy już dosyć 
albo nawet za wiele!

Naprzeciwko takiemu twierdzeniu zauważyć na­
leży, iż Spółki same w sobie mają ważne społeczne 
zadanie — podnieść wszelkie korzyści osiągnięte 
przez Spółki — drobne — parafialne — systemu 
Raiffeisaaa — doniosłość i wartoso ograniczenia te­
rytorialnego Spółek — zwiększającą się ilość odpo­
wiednich do prowadzenia małój Spółki osobistości — 
dodatnie wyniki prób dotąd poczynionych w nowych 
Spółkach dla włościan przeznaczonych. — Z takiego 
zapatrywania wynika życzenie, .aby Spółek było jak 
najwięcćj — aby nie tylko po miastach Spółki za­
kładać — ale, aby każde — o ile się to da — 
Kółko włościańskie dążyło do założenia Spółki po- 
życzkowój.

A przecież w Księstwie Spółek nie ma w miej­
scowościach jak n. p.: Bydgoszcz, Czempiń, Cho­
dzież, Gąsawa, Kębłowo, Kępno, Kruświca, Kwilcz, 
Jutrosin, ŁabiszyD, Łoplenno, Łekno, Leszno, Lwó­
wek, Mieszków, Mosina, Mielżyn, Nakło, Nowe- 
miasto, Odolanów, Osieczno, Powidz, Piła, Pobie­
dziska, Pniewy, Rogowo, Ryczywół, Rawicz, Ryna- 
rzewo, Skalmierzyce, Strzałkowo, Szubin, Swarzędz, 
Sierakowo, Wilatowo, Wielichowo, Wieleń, Zbą­
szyń i t. d.

Komisyą do punktu 10 zagai dr. Kusztelan a 
w zastępstwie Thiel.

Komisyą ta usiłować będzie w dobrze zrozt 
mianym interesie Spółek ustanowić summnm i mia 
mum procentu, jakie po Spółkach pobierać należ 
od udzielonych pożyczek. Wysokość procentu ni 
może na wszystkie okolice być jedną: zależną on 
jest bądź to od procentowój stopy państwowój, bąd 
też od wysokości procentów, płaconych od depozy 
tów. Interes Spółki i członków wymaga, aby ni 
pobierano zbyt nizkiego procentu - ale też prze 
strzegaó musi przed procentem zbyt wygórowanym

Spółki powinny z względów wyższych — ni 
mając do czynienia z członkami po kupiecka wy 
kształconymi — uwzględniać stósunki członków i ni 
uciekać się od razu do środków gwałtownych i ko 
sztownych, gdy kto w terminie weksla nie zapłaci 
W interesie jednak ładu i porządku, — w interesi 
Spółki i członków zaleca się wyróżnić członków, któ 
rzy mogą i chcą być akuratnymi — dając im mo 
żnośó i zachętę korzystania z Spółki po możliwi 
najtańszym procencie. Na taki najniższy procen 
zasłuzą sobie członkowie, którzy
c za,bezpieczeni na życie, z czego się wobe
Spółki wylegitymować powinni,

2) odpłacają w terminie na procent swego dłu 
gu ustanowioną o ile możności nie zbyt wysoką — 
ratę,

3) opłacają punktualnie procent praenume- 
rando.

Komisyą wykaże szczegółowo wartość i zna­
czenie powyższych warunków, zwłaszcza pierwszego 
pod względem ekonomicznym.

Członkowie nie mogący i niechcący powyższym 
warunkom zadośćuczynić — zobowiązani będą do pła­
cenia przy prolongowaniu pożyczek — o ile Zarząd 
na nie przystanie — procentu wyższego bez przekro­
czenia jednak ustanowionego maximum.

Punkt ll wykaże Spółkom, na co idą składki 
płacone przez Spółki do Związku i da sposobność 
event, do stawienia wniosków. Komisyą do tego 
punktu zagai członek patronatu ks. radzca Kotecki.

Do punktu 12 referować mają delegaci i to 
w porządku alfabetycznym nazwisk siedziby Spółek. 
Punkt ten da uczestnikom Sejmiku — o ile czas na 
to starczy, możność przedłożenia ważniejszych wy-

(Przedruk i tlómaczenie wzbronione)

Jak pielęgnować usta, gardło i zęby,
oraz

krytyczny pogląd na używane na ten cel środki.
------ -swwe-------

Skreślił
Dr. Józef Koszutski,

lekarz dzieci i kobiet w Poznaniu.

(Dokończenie. — Zobacz numer 266.)

Wnioski.
Aby uwydatnić doniosłość kilku następnych 

wniosków — podnieść jeszcze raz nam wypada ową 
grozę nieszczęść, spowodowanych zaniedbywaniem 
prawowitój desinfekcyi ust — tego najważniejszego 
z wszelkich istniejących hygieuicznych przepisów. 
Prof. dr. phil. et med. D. W. Miller w cennem 
i wspominanem już dziele, w którem na pracę ś. p. 
Kaczorowskiego kilkakrotnie zwraca uwagę i ca»e 
ustępy z tejże przytacza — zestawił tymczasowo 
165 znanych mu wypadków, w których śmierć albo 
długie cierpienia jedynie tylko w skutek próchniejących 
zębów i chorób ust nastąpiły — i twierdzi, iż liczba 
ta do olbrzymich bezsprzecznie wzrośnie rozmiarów, 
skoro nadesłane mu zostaną zewsząd przez denty­
stów i lekarzy w tym kierunku pozbierane doświad­
czenia i spostrzeżenia. Uczony ten mąż z niekła­
manym wstrętem mówi o osobach nieład w ustach 
wykazujących, które od jednych wód do drugich 
jeżdżą i nie znajdują polepszenia — a które, zdaniem

padków zaszłych po szczególnych S.ółkach i sta­
wienia rozmaitych pytań i wątpliwośoi.

Przedewszystkiem zechcą szanowni delegaci 
uwzględnić kwesiyą.

1) czy Spółki ich mają należytą firmę?
2) czy zaprowadził^ tak zwane kontrolki?
3) czy i jakie miały zatargi z władzami ? 
Przy ostatnim punkcie 13 będą mogli delegaci

wyrazić życzenia Spółek do Patronatu.
, Daj Boże! — aby tegoroczny Sejmik przyniósł

Spółkom jak najwięcśj korzyści.

I * i* o <1 o ni o !

Wiedeń, 9 listopada.
(=) Współpracownicy dzienników — to, ja­

koby wysunięci daleko naprzód przed główną armią 
tyralierzy. Nie możemy czekać na komendę. Na 
własną odpowiedzialność trzeba słuchać, dostrzegać 
celu i torować drogę armii. Pod świeźem wrażeniem 
najdonioślejszych wypadków musimy bez zwłoki 
wypowiadać nasze o nich zdanie. Odpowiedzialność 
zaś staje się tem większą, że często to pierwsze 
zdanie, gdyby było mylueni, przesądza dalszój akcyi. 
Trudniój bowiem dziennikom, niż tyralierom, ewen­
tualnie cofnąć się. Konsekwencya, l'honneur de 
drapeau, przeszkadza temu. To tóż z prawdziwem 
zadowoleniem zaznaczyć możemy, że w najdonioślej­
szej na teraz kwestyi : projektu rządowego z 10 
października, od razu wszystkie konserwatywne 
dzienniki polskie, bez wahania i bez długiego na­
mysłu, zajęły słuszne stanowisko.

Łatwiejszem, ale tóż jeszcze ważniejszem jest 
zadanie pism miesięcznych. Tworzą one w publi­
cystyce jakoby artyleryą. Wolno im namyślać się, 
rozważać pro et contra, przeczekać pierwszą chwilę 
zapału albo oburzenia i potem ex cathedra wy­
powiedzieć słowo ważne, zatwierdzić lub sprostować 
głosy tyralierki dziennikarskićj. W znakomity spo­
sób z tego ważnego zadania wywiązał się krakowski 
„Przegląd Polski“ w zeszycie listopadowym. Oczy­
wiście (w kronice politycznój) zatwierdził on jedno­
brzmiący wyrok potępienia, wydafiy na projekt 
rządowy z 10 października. Ale uczynił to w spo­
sób tak gruntowny, z taką głęboką znajomością tego, 
cobyśmy chcieli nazwao psychologią wyborczą, 
z takiem doskonałem obliczeniem niebezpieczeństw, 
któremi ów projekt zagraża Austryi, a nawet 
Węgrom, z taką poważną niezależnością wobec 
gabinetu Taaffego, który popierać aż do 10 paź­
dziernika uważaliśmy jako obowiązek polityczny — 
że ta salwa armatnia formalnie druzgoce ów nie­
fortunny projekt. Bitwa już była wygrana, ale 
kronika „Przeglądu“ dopiero systematycznie wy­
kazała, jak konieczną była ta bitwa i jak pomyślnem 
odniesione zwycięztwo.

Długo konserwatywną prasę polską oskarżano 
o zbytnie przymilanie się do hr. Taaffego, o zbytnią 
uległość i brak odwagi w obronie narodowych inte­
resów. Dzień 10 października wykazał, jak czcze 
i kłamliwe były te wyrzuty. Wykazał, że publi­
cystyka konserwatywna popierała gabinet Taaffego 
nie z jakichś nałogów ministeryałnych, lecz jedynie 
dla tego, ponieważ aż do 10 października mogliśmy 
przypuszczać, że to rząd odpowiedni, konserwatywuy, 
umiarkowany, należycie uwzględniający nasze inte- 
resa narodowe, a przynajmmój nie naruszający ich. 
A wreszcie prosty rozum polityczny nakazuje nie 
obalać gabinetu, dopóki nie mamy pewności, że po 
nim nastanie lepszy.

Projekt 10 października, który się przedstawia 
jako zamach na naszą historyczną pozycyą (mniejsza 
o to, że był równocześnie zamachem na pozyeyą 
wszystkich, dotąd wpływowych czynników państwo­
wych) natychmiast, bez porozumiewania się, bez 
inspiracyi, sprowadził zwrot na caléi linii publicy­
styki polskiój. Projekt ten wykazał, że — gorszy 
gabinet, niż teD, który wniósł taką „reformę“ wy­
borczą, jest w Austryi niemożliwy. Ostatecznie 
nawet gabinet złożony z pp. Kronewettera-Herolda- 
Pernersdorfera, nie mógłby zaproponować reformy 
wyborczéj szkodliwszéj ! Lotem błyskawicy ta świa­
domość obudziła się w Krakowie, we Lwowie i w 
Poznaniu. Cała prasa konserwatywna oświadczyła 
się przeciwko popieranemu dotąd uczciwie, niezale­
żnie, z przekonania, gabinetowi Taaffego — prze­
praszam Steinbacha ! — Koło polskie zatwierdziło 
ten werdykt [zdronój i przezornój opinii publicznéj, 
a teraz także poważny „Przegiąd Polski“, rozwa­
żywszy rzecz spokojnie, sine ira et studio, w zna­
komitym wykładzie, systematycznie i historyo- 
zoficznie wypowiedział swoje „Amen!“

gdzie przy pomocy szczotki do zębów, środka desin- 
fekcyjnego, a wreszcie i przy pomocy dentysty — do 
pożądauego powrócą zdrowia.“ Jakie ta niewiado- 
mość pociągała za sobą straty na czasie i pienię- 
dzach 1

W ustach naszych mamy tedy, jak każden 
z nas dostatecznie rozpoznać był w stanie, losy na- 
szćj doli lub niedoli — tak własne jak i innych 
otaczających nas osób.

Gdy chodziło o wspólne materyalne straty, gdy 
chodziło o zagrożone sioła nasze, owocowe drzewa, 
lasy i zasiewy — to jak tylko pamięcią zasięgnie­
my — zawsze zbiorowemi występowano siłami — 
a gdzie nie było ochotników, tam wkraczały władze 
rządzące i z korzyśeią dla wszystkich energicznie 
złemu stawiały tamę.

I tak gdy chodziło o zagrożony owadami lub 
robakami świat roślinny — zeskrobywano wąsionki, 
tępiono chrabąszcze, ścigano szarańcze, fiiokserę, 
robaczka colorado, niszczono zielsko starcem (senecio) 
zwane, zatruwano, wspólnie występując, myszy polne, 
palono perz i inne roślinne pasożyty itd. itd. — 
a gdzie nie działo się to dobrowolnie, tam przezorne 
i troskliwe z całą energią występowały władze, 
leniwych lub lekkomyślnych przemocą do wspólnój 
tój obrony zmuszając.

Jak trudnym był do przeprowadzenia ten przez 
nas wszystkich tak wysoko teraz ceniony nakaz 
szczepienia ospy, który obecnie matki wszystkie tak 
chętnie przy pierwszem zawezwaniu władz spełniają. 
Jak szybko odbywają się dezynfekcje miejsc zgni­
liznę szerzących, gdy o zbliżaj ąc6j się cholerze nad­
chodzą wieści 1 Jak troskliwie wykonuje się od- 
wietrzanie mieszkań, w których niebezpieczna i za- 
raźliioa choroba do grobu porwała ofiafę, a którój

Nie ma złego, coby nie mogło wyjść na dobre! 
O w fatalny projekt rządowy 10 października nagle, 
najdobitniój wyjaśnił, na jak wysokim stopniu doj­
rzałości politycznój stanęła paważna prasa polska; 
w innych społeczeństwach posłowie trochę z góry 
spoglądają na prasę, oskarżają nawet, że więcój 
przynosi szkody niż korzyści itd. Ta przykładna, 
zupełna zgoda, która po 10 październiku zaznaczyła 
się w poglądach konserwatywnój prasy polskiój 
a Koła polskiego (nie wyjmując jego poważnych, 
liberalnych członków) w przekonywający sposób do­
wodzi, że u nas o owym dualiźmie nie może być 
mowy.

Ks. Alfred Windischgraetz.
Wiedeń, 9 listopada.

("*) Dzieje świata są szeregiem niespodzianek 
i dziwacznych zwrotów. Dechę tę noszą zwłaszcza 
dzieje Austryi, która sobie zasłużyła na przydomek 
„państwa nieprawdopodobieństw“. I tak, dnia* 31 
października roku 1848 książę marszałek Wiudlsch- 
graetz, otrzymawszy od dworu cesarskiego, przeby­
wającego w Ołomuńcu, dyktatorską władzę, zdobył 
po krwawój walce zbuntowany Wiedeń. Późniój 
wyruszył do Pesztu, aby podbić Węgry. Od tego 
czasu nazwisko Windischgraetza stało się tutaj sy­
nonimem gwałtowuój reakcyi. Wprawdzie z licznych, 
gruntownych dzieł i świeżych publikacyi prywatuych 
listów i depesz wiemy teraz, że książę marszałek, 
chociaż poczuwał się do obowiązku zgnieść rewo- 
lucyę, jednak w radzie koronnój przemawiał za za­
chowaniem historjoznego samorządu Węgier i dla 
tego poróżnił się ze swym szwagrem i prezydentem 
nowego gabinetu, kśięciem Feliksem 8chwarzenber- 
giem, który, słuchając takich ludzi, jak Bach, oświad­
czył się za skrajną centralizacyą. Bądź co bądź, 
nazwisko ks. marszałka Windischgraetza w szer­
szych kołach znaczyło to samo, co reakcya, feoda- 
lizm (przypisują mu dotąd nieprawnie zdanie, że 
człowiek zaczyna się od barona I), tudzież rządy woj­
skowe.

I otóż znowu 31 października wnuk owego 
marszałka, ks. Alfred Windiscbgraetz, na przedsta­
wienia przywódzców większości parlamentarnój otrzy­
muje wezwanie do cesarza, a prasa konserwatywna 
i liberalna wita w nim zgodnie przyszłego prezesa 
gabinetu koalicyjnego, który ma przywrócić za­
chwianą manewrami hr. Taaffego powagę i wpływ 
parlamentu. Gdyby maksyma nomen omen dopisy­
wała zawsze, gdybyśmy na owe dwie daty zapatry­
wali się ze stanowiska samych nazwisk, niewątpli­
wie najwyższe powinno nas ogarnąć zdumienie.

Nie zapominajmy jednak o rozwoju dziejowym. 
Dzisiejszy naczelnik rodu Windiscbgraetzów należy 
do całkiem innego pokolenia, niż dziad jego. Może 
w ciągu żadnego wieku nie zaszła tak znaczna 
zmiana stćsunków państwowych, politycznych i 
społecznych, jak w dziewiętnastym. To, oo wy­
chowanemu w innych wyobrażeniach epoki 
tak zwanego „despotyzmu oświeconego“ sę­
dziwemu generałowi około r. 1850 go mogło a nawet 
n:usiało się wydawać ewolncyą groźną, całkowitym 
przewrotem tradycyjnego systemu rządowego, zama­
chem brutalnej potęgi liczb na dawną organizację 
społeczną itd. — tego wszystkiego na schyłku stule­
cia wnuk jego może czuć się zobowiązanym bronić 
przeciwko nowym, znacznie dalej sięgającym zama­
chom jeszcze liczniejszych mas. Jakoż ci, którzy 
w r. 1848-ym w myśl ks. marszałka zasługiwali na 
nazwę czerwonych radykałów, jak żyjący jeszcze 
Smolka, Rieger, Ziemlałkowski, do niedawna mini­
ster bez teki Prażak itd., dziś stoją już na krańcu 
prawego skrzydła, chociaż — nie zmienili wcale 
swych poglądów!

Ale, bądź co bądź, ks. Alfred Windiscbgraetz, 
jako obrońca parlamentarjrzmu, to... w Austryi cie­
kawe zjawisko 1 W Anglii, matatis mutandis, podo­
bne ewolucye należą do reguły.

Ród Windischgraetzów należy do najstarszych 
i najznakomitszych w Austryi. Pierwotne posiadali 
oni dobra w Styryi i Krainie i w tedy, w XIV-em 
stuleciu, nosili nazwę panów z Hradca (Graetz albo 
Graz) w marchii wendyjskiej („in der windischen 
Mark“). W r. 1557-ym uzyskali tytuł hrabiowski. 
W tymże czasie otrzymali indygenat w Węgrzech i 
Czechach i do swego tytułu hrabiowskiego przybrali 
nazwę baronów „zuWaldstein undimThal,“ którą i 
dziś jeszcze noszą. W zeszłem stulecią dostąpili 
godności książąt austryackich, zaś na mocy dekretu 
ces. z 26 maja r. 1804-go stopnia zidzielnych ksią­
żąt niemieckich, a zatem też głosu w sejmie Rzeszy

Przy wszystkich tych pobudkach do obrony, 
bądźto materyalnój, bądź osobistej, tak osób poje­
dynczych, jak i gromadnie żyjących — służył za 
boździec zawsze tylko oczom naszym przystępny lub 
poniekąd od szeregu lat znany, dotykalny, na do­
świadczeniu polegający powód.

Kwestya pielęgnowania ust nie była dotąd pu­
blicznie naruszaną, bo nie była ani tak jasną jak 
obecnie, a w skutek tego nie obudziłaby szerszego 
zajęcia — ani nie była w stanie tak uzasadnionych 
rozbudzić obaw o te najdroższe skarby nasze — zdro­
wie i życie.

Żywiąo uzasadnioną nadzieję, iż przy pomocy 
ludzi dobre’) zooli i tych prawdziwych przyjaciół 
ludzkości — doniosła ta kwestya jak najszersze zaj- 
mie koła — zwracam się przedewszystkiem do kół 
rządzących — o dobro nasze tak troskliwie, z taką 
energią i wytrwałością i o sławę własną się krząta­
jących, aby nią co żywo z odpowiednią zajęły się 
szybkością.

Hygiena długo zaniedbywana i uśpiona śmiało 
obecnie kroczy naprzód i piękne, zasłażone zdobywa 
sobie laury.

Największy, zdaniem naszem, zdobędzie sobie 
laur i najgłębiej zapisze się w pamięci cierpiącej 
ludzkości ten minister, który wspierając się na obe­
cnych zdobyczach bateryologii i na pracach mężów 
jak Miller, Deilevic 1 innych — uchwyci w swą pra­
wicę ową pewną i silną broń nakazu, a gdzie by było 
koniecznem — nawet i przymusu. Nakaz lub przy­
mus sięgaóby powinien wszędzie — tak do publi­
cznych jak i prywatnych istytucyi.

Dzieci szkolne, uczniowie, seminarzyści itd. itd. 
nie powinni zasiadać obok siebie — przed złożeniem 
i wykazaniem,— oprócz świadectwa szczepiania

niemieckiej. Takim rodom przysługiwał tytuł kreich«* 
unmittelbar“ i w teoryi stały one na równi z króla- 
mti elektorami Rzeszy.

Obecnie ród Windischgraetzów rozpadafsię Da 
dwie gałęzie. Naczelnikiem starszśj, którój główną 
rezydencją jest miasteczko Taehaa w Czechach, nad 
granicą bawarską, niedaleko Marienbadu, jest ks. 
Alfred, Posiada on około 70,000 mórg (Joch) w 
Czechach, Krainie i Węgrzech. Jednakże tan istnie 
książęcy majątek, wskutek hojności i niedbałości ks. 
marszałka, jest znacznie zadłażony. Dopiero tera­
źniejszy wiaściciciel wprowadził do administracyi 
więcój ładu.

Ks. Alfred urodził się 31 października (znowu 
owa psmiętna w dziejach Windischgraetzów datal) 
r. 1851, odbył stndya uniwersyteckie i uzyskał sto­
pień doktora prawa, Duia |8 czerwca r. 1877 oże­
nił się z księżniczką Gabryelą Auersperg, która go 
obdarzyła czterema córkami: Maryą, Jadwigą, Kry­
styną, Agnieszką i Aglają, tudzież synem Wincen­
tym (ur. 1882). Oldawna książę zajmuje się gorli­
wie sprawami publiczuemi. Do izby panów, jako 
ciłout-k dziedziczny, wstąpił po śmierci ojca swego, 
w r. 1876. W sejmie czeskim zasiada od lat kil­
kunastu Jako mówca, wystąpił tam dobitnie w 
rozprawach nad adresem w listopadzie r. 1889, 
Zwalczając projekt adresu p. Juliusza Gregra, ksią­
żę oświadczył, że wprawdzie żywo pragnie korona- 
cyi cesarza Franciszka Józefa na króla Czech, ale 
wybór odpowiedniój chwili należy pozostawić monar­
sze. Z przyciskiem także dowodził, że nie wolno 
przeciwstawiać iuteresu Czech interesowi innych 
krajów; wszystkie te bowiem iuteresa są spółrzędne 
a wyżój od nich stoi interes monarchii.

Kiedy w r. 1891 ks. Karol Schwarzenberg 
starszy opuścił sejm czeski, książę Windischgraetz 
został obrany prezesem klubu posłów kuryi w. po­
siadłości. Godności tój zrzekł się na początku bie­
żącego roku, ponieważ nie zgadzał się na odrocze­
nie projektów rządowych, tworzących część ugody 
niemiecko-czeskiój z r. 1890. Wtedy też dnia pe­
wnego zjawił się on jako 'gość w pałacu niemieckie­
go kasyna w Pradze i odtąd zjednał sobie względy 
niemieckiego stronnictwa w Czechach.

Jako członek delegacji austryackiój, ks. JiWin- 
discbgraetz w r. 1891 sprawołal nrząd sprawozdawcy 
o budżecie ministra spraw zagranicznych. Gdy na 
posiedzeniu 27 listopada tyrolczyk Zallinger wystą­
pił z wnioskiem, dotyozącym przywrócenia świeckiój 
władzy Papieża, ks. Windiscbgraetz,* 1 jako sprawo­
zdawca, był zmuszony odpowiedzieć. Oświadczył 
wtedy, że i on gorąco pragnie odpowiedniego zała­
twienia tój kwestyi drogą pokojową; dodał jednak, 
że to może się stać tylko przez Włochy, wreszcie 
podniósł doniosłość sojuszu Anstryo-Wegier z Wło­
chami. Oczywiście, nikt nie wątpi o ostanowczo 
konserwatywnych i katolickich przekonaniach księ­
cia. Ale ów dyplomatyczny występ w delegacyi r. 
1891 znacznie mń teraz ułatwi stanowisko prezesa 
gabinetu.

W czerwcu r. b. ks. Windischgraetz kierował 
obradami delegacji anstryackiej. Jak wiadomo, de- 
legacya, aby ukarać Młodoczechów za burdę, wy­
wołaną w sejmie czeskim 16 maja, wykluczyła mło- 
doczeskich delegatów od wyboru do komisji. Na 
drngiem walnem posiedzeniu delegacyi, 14 czerwca, 
prezydent Windiscbgraetz z wielką energią przeszko­
dził wszelkim rozprawom o wyborach do komisyi. 
Gdy na posiedzeniu 16 czerwca dalmatyński delegat 
Klaicz zaczął protestować przeciwko mowie, wygło­
szonej przez chorwackiego delegata Czernkowicza w 
delegacyi węgierskiej, ks. Windischgraetz najprzód 
napomniał mówcę, aby nie rozprawiał o rzeczach, 
które nie stoją na porządku dziennym, potem ode­
brał mu głos. W sali wtedy z 60ciu delegatów było 
około 15-tu. Na wniosek del. Masaryka większość 
tych 15 to delegatów uchwaliła, że del. Klaicz ma 
kontynuować swą mowę. Natychmiast książę-prezy- 
dent oświadczył, że widzi w tej uchwale brak zau­
fania, zaprosił wice-prezydenta Jaworskiego na krze­
sło prezydenta, zabrał swe papiery i zasiadł na ła­
wie delegatów.

Tymczasem z kurytarzów delegaci tłumnie wra­
cali do sali. Na wniosek p. Plenera, delegacya je­
dnomyślnie uchwaliła, że zupełnie ufa prezydentowi 
i prosi go o podjęcie się ponownie kierownictwa ob­
rad. Rzeczywiście książę wskutek tej ¡uchwały za­
siadł na krześle prezydenta, udzielił glos del. Klai- 
czowi, ale gdy ten ponownie zabierał się protesto­
wać przeciwko mowie wygłoszonój w delegacyi wę­
gierskiej, odebrał mu głos. Zajście to świadczy, że 
ks. Windischgraetz jest drażliwy, ale też uparty.

Jako mówca, nie wprawia słuchaczy w zapał. 
Mówi powoli, bardzo spokojnie, ale dobitnie i głosem

schein) stwierdzającego, iż zęby popróchniałe są usu­
nięte lub zaplombowane, że dziąsła i usta zdrowe — 
i że okaziciel świadectwa z hygieną ust jest obe­
znany, że ceni jój doniosłość — i że hygieniczne tu 
wszystkie wypełnia przepisy — i że je nadal przy 
odpowiednim nadzorze wykonywać będzie.

Od tój pory, stawiając tamę nieszczęściu złą- 
czonemi silami — nie będą się dzieci nasze silni 
i zdrowe zarażały chorobami nituleczalnemi — od 
swych sąsiadów na suchoty płuc cierpiących, lob 
dwoinki Fraakla (zapalenie płuc powodujące), albo 
Lófflera błonicowe grzybki i inne zarazki w ustach 
swych, jak w inspektach, bodująeyeh — z których 
ołówkiem, piórem, książką, karmelkiem i t. d. i t. d. 
podawanymi lub pożyczanymi przez biednych, nie* 
szczęśliwych i nieświadomych o zabójczym tym czy­
nie — do ust zdrowych sąsiadów się dostały " 
i nadal dostawać muszą, jeśli nie uzyskamy co żyff® 
pomocy i obrony.

Kładąc tamę zarazkom chorobowym w ustach 
naszych złączonemi siłami, niezawodnie zmniejszy 
się śmiertelność dzieci i dorosłych, zmniejszy się il°^ 
osób spieszących corocznie do wód i powracający®*1 
w niewiele co lepszym stanie, zmniejszy się potrzeb* 
i konieczność zażywania lekarstw, nie będzie techni; 
ków dentystów, bo młodzienieo i dziewica posiada® 
będzie szereg zębów jak perły białjch w pełnej 
liczbie — a starzec sędziwy chyba przypadkiem 1 
uroni — i istnieć tylko będzie w ogóle znacz01 
mniejszy zastęp lekarzy, ale dbających przedewszf 
stkiem u swych klientów o sumienne przestrzega01 
hygieny w ogólności i hygieny ust w szczególności 
i zwiększy się nasze domowe szczęście i og°1D 
swoboda.

koniec.



jjtięctnym, pomimo fatalni) akustyki zrozumiałym 
, całej sali i na galeryach. Powierzchowność jego 
¿»ziła. Wygląda na starszego, niż jest, 'do czego 
0*nowicie przyczyniła się połyskująca mai murową 
¡¿słością potężna łysina, otoczona wieńczem kraczych 
głogów. Zresztą tak powolna, spokojna wymowa 
,go, jskoteż arcy-flegmatvczne ruchy, zdają się cią- 

przypominać hasło Talleyranda: „burtout pat 
tą Je zile, Messieurs* Jestto może najlepsza
ftalifikacya na prezesa gabinetu koalicyjnego.

W (•■•y.
* Berlin, 10 listopada. W nowym sejmie 

pngkim zasiadać będzie 6 prezesów rejencyjnych i
j Jfaistrów stanu (2 kons., 3 wolnokons. i 1 nar. lib.),

43 landratów (20 kons., 16 wolnokcus. i dziki), 116 
głaścicieli majoratów, dóbr rycerskich, dzi-dziców, 
właścicieli ziemi i folwarków (61 kons., 14 wolook.,
18 nar. lib., 15 centr., 6 Polaków, 1 Duńczyk, 1 
toinom.); 57 sędziów (5 kons., 8 woluokons, 16 
oar. lib., 28 centr., 1 z wolnom. związku, 2 z wolu, 
itr. lud. i 2 Polaków); 13 adwokatów (2 kons., 4 
nar. lib., 4 centr., 2 wolnom, 1 Polak); 15 uczo­
nych i lekarzy (2 kons., 6 nar. lib., 4 centr., 8 wol- 
Domyślnych); 12 duchownych (2 kons., 5 centr., 1 
wolnom. i 4 Polaków); 13 rentierów (1 kons., 4 
nar. lib., 6 centr., 1 wolnom., 1 Polak); 6 radzców 
handl. (1 wolnokons., 5 nar. lib.); 22 rzemieślników, 
fabrykantów i kupców (1 kons., 1 wolnokons., 10 
nar. lib., 8 centr. i 2 Polaków); 4 pisarzy i reda­
ktorów (1 wolnokons., 1 centr. i 2 z wolnom. str. 
lad.), wreszcie 8 oficerów (4 kons., 2 wolnokons., 1 
centr., 1 Polak.)

— Porażka, jakiśj doznało stronnictwo 
wolnomyślne przy wyborach do sejmu, wywołuje roz­
goryczenie w obozie wolnomyślnym przeciw zarzą­
dowi i gospodarce Eugeniusza Richtera. Wyraz tego 
niezadowolenia ukazuje się w „Voss. Ztg.“, jakkol­
wiek pismo to nie wymienia nazwiska Richtera. 
Wszystkie ostrza są skierowane przeciwko niemu. 
Kiedy niefortunne położenie stronnictwa przypisuje 
temu, iż jest ono czysto polityczną frakcyą, która 
nie zważa na prądy socyalne, kiedy się skarży, że 
wolnomyślni wśród ludu i reprezentacyi ludowśj, któ­
rzy się nie pozbyli tśj świadomości, nigdzie nie zna­
leźli takiego oporu, jak w łonie własnego stronni­
ctwa, to każdy wie, że Richter właśnie był tym, 
który się o to starał, aby stronnictwo wolnomyślne 
nie brało inicyatywy w dziedzinie socyalno-pnlity- 
cznśj. Kiedy dalśj jest mowa o chwilowych powo­
dzeniach oratorskich, o tanich tryumfach na zja­
zdach frakcyi, o hucznych oklaskach na pojedyóczych 
zebraniach, kiedy rzuca pytanie, czy pożytecznem 
jest, aby każdą różnicę zdania stawiać na ostrzu, 
zwalczać każdą opinię odmienną, aby zewnę­
trznie zatrzymać słuszność po swojśj stronie — 
to i tutaj pokazuje palcem na Eugeniusza Richtera. 
Wreszcie spodziewa się „Voss. Ztg.“ odrodzenia 
stronnictwa po wyborach. Do tego głosu skłania- 
jącój się ku prawicy „Voss. Ztg.“ łączy się szemra­
nie radykałów lewicy, którzy nie mogą zapomnieć 
Richterowi tego, że polityczne zera jak Knöicke, 
Parisius i Hermes zatrzymywał, zamiast sam zam­
knąć im drogę do krzesła poselskiego.

— Kierownicy wielkich manewrów floty 
tegorocznych nie wywołali, jak się zdaje, zadowole­
nia w miejscu decydującem, gdyż tak dowódzca ca- 
łój floty wiceadminał Schröder, jako też kontradmi­
rał Pavelsz zostali stawieni do djspozycyi, kontr­
admirał Karcher zaś został zwolniony z dowództwa. 
Jedyny kontradmirał Thomsen, dowódzca 4 dywizyi, 
otrzymał po ukończeniu ćwiczeń wyższe odznaczenie 
orderowe.

— Były prezydent ewangielickiśj wyższńj 
Rady kościelnśj, dr. Hermes, umarł wczoraj rano.

— Przewodniczący centrum w sejmie, 
hr. Hompesch, zwołał stronnictwo swoje na posie­
dzenie w dniu 16 b. m. o godz. 71/» wieczorem.

— „N o r d d. A 11 g. Ztg.“ donosi, że nie tylko 
referat, ale także, stenograficzne zapiski protokólar­
ne komisyi giełdowśj zostaną oddane do użytku pu­
blicznego a nie — jak zaznaczyły inne pisma nie­
mieckie — będą chowane w tajemnicy.

— Dzisiaj zostsl otwarty sejm oldenburski. 
Minister Janssen odczytał mowę od tronu.

— Uwzględnienie okoliczności, które 
krępują zdolność płacenia podatkujący! h. zachodzi, 
jak wiadomo, w pruskićj ustawie o podatku docho­
dowym w tym kierunku, że przy dochodach niżśj 
3000 m. płaci się niższą stopę podatkową, jeżeli w 
rodzinie jest troje lub więcśj dzieci, przy dochodach 
zaś do 9500 m. zachodzi potrzeba bliższego zbada­
nia. O finansowym rezultacie tych przepisów refe­
rują teraz półurzędowe organa. I tak dowiadujemy 
się, że na podstawie pierwszego przepisu uwolniono 
154,566 podatkujących całkiem od podatku a 543,408 
zniżono stopę podatkową. Ubytek wynikający ztąd 
dla kasy paóstwowśj wynosi 3,456,138 m. Drugi 
przepis został zastósowany u 52,963 osób płacących 
podatki i pociągnął „za sobą w kasie państwowój 
ubytek 543,410 m.

Austrya i Węgry.
* Pod rubryką tą mamy do zanotowania tym 

razem pocieszającą wiadomość. Encykliki Ojca św. 
o pielęgnowaniu prawdziwój umiejętności, a miano­
wicie filozofii, wydały i we Węgrzech pożądane 
owoce przez powstanie Towarzystwa dla cht^eścian- 
skiśj filozofii pod patronatem św. Tomasza z Akwinu. 
We czwartek dnia 26 z. m. odbyło się pierwsze ze­
branie w sali obrad Towarzystwa św. Szczepana 
w Budapeszcie, które zj6duoczyło najwybitniejszych 
mężów ze stronnictwa katolickiego i świata nauko­
wego. Przewodniczył dyrektor Towarzystwa św. 
Szczepana i tymczasowo wiceprezes Towarzystwa 
św. Tomasza, dr. Jan Kiss, który po wezwaniu po­
mocy Boskiój, św. Tomasza i św. Augustyna, za­
znaczył z radością, iż liczny udział filozofów jest 
dowodem uznania dla chrześeiaóskiśj filozofii. Uwia­
domił następnie zebranych, że tymczasowy prezes 
ks. Biskup Wolatka nie mógł przybyć z powodu 
Ważnych przeszkód, i że prowizoryczny wydział był 
u księcia Kardynała-Prymasa, u Nuncyusza papie­
skiego we WiedniH i u Biskupa Sfuhlweissenburgu, 
dr. Steinera, który z całą gotowością przyjął prote­
ktorat nad świeżo zawiązanem Towarzystwem. Po 
zrezygnowaniu tymczasowego wydziału, przystąpiono 
do wybrania nowego, w skład którego weszli: Bi'

^skup Wolafka. jako honorowy prezes, jako prezy-

prezydent dr. Jan Kiss, jako sekretarz dr. Ivan Past 
i profesor dr. Edmund Ggurky. Następnie obmy­
ślano sposoby zwiększenia ilości członków, tudzież 
i ostanowiouo wysłać adres de Papieża Leona XIII, 
jako najznakomitszego opiekana ehrześciańakiśj filo­
zofii. Z kolej nastąpiły dwa odczyty, proboszcza 
ks. Levay, który przeprowadził porównanie między 
filozofią św. Tomasza a filozofią Kartezyusza i od­
czyt wiceprezydenta dr. Kiss o działalności Leo­
na XIII na polu cbrześeiańskiśj filozofii. Oba od­
czyty byty przedmiotem ośywionśj i zajmującej dys­
kusji.

— Dzielny kler południowych Węgier nie 
ustaje we walce przeciw wolno-mularskim zamachom 
ministrów. Świeżo zebra! się komitet przygoto­
wawczy wiecu katolickiego w Maria-Thereaiopel 
i uchwali! rozesłać odezwę do wszystkich dekanatów 
Wacowskiego (Baca) komitatu z propozycyą, aby 
odłożony wiec odbył się jeszcze w tym roku dnia 
26 listopada. Dla uproszczenia sprawy zapropono­
wano, aby każda gmina, odpowieduio do liczby mie­
szkańców, przysłała powną Ilość reprezentantów, 
którzy przywiozą podpisy współobywateli z protestem 
przeciwko obecuśj kościelnśj polityce rządu.

Włochy.
* liiyin. Zdrowie Ojca św. ciągle jest wy­

śmienite. W ostatnich czasach miał się ou osobiście 
żywo zająć finansami Watykanu i podobno tak wszy­
stko rozpoi sądzić, że nawet pierwsze wydatki jego 
następcy i koszta kouklawe znajdą pokrycie. Sto­
lica św. nie ma żądny oh dochodów i rozporządza 
tylko świętopietizem, które rocznie około siedem mi­
lionów wynosi. Zuaczna część tój sumy idzie na 
place dla Kardynałów, Prałatów kury i, urtęduików 
i służby, jako też na utrzymanie pałacu watykań­
skiego. Również potrzebuje Papież pieniędzy na 
utrzymanie nuucyatur, na jałmużny, na cele dobro­
czynne i t. p. Dla siebie Leou XIII, tak jak 
Pius IX prawio nic nie potrsebuje i żaden panujący 
nie żyje tak skromnie, ubogo niemal, jak Papież. 
Wydatki dzienue osobiste nie przekraczają 15 lirów. 
Oszczędnościami ze świętopietrza, jakoteż i samem 
świętopietrzem zawiaduje komisja osobna, słożoua 
z trzech Kardynałów.

Anglia.
Londyn, 10 listopada. Podczas bankietu 

w Guildball oświadczył Kimberley, że stosunki An­
glii do zagranicznych mocarstw są jak uajprzyja- 
źniejsze i jak nsjserdeczuiejsze. Nikt nie może je­
dnak bez troski spoglądać na uzbrojoną Europę. Ze 
strony Stanów Zjednoczonych nie może Anglia ni­
czego się obawiać. Kwestye sporne pomiędzy obu 
państwami mogą być uregulowane pokojowo. Kim­
berley wyraził sympatyę dla Hiszpanii z powodu 
zajść pod Melillą, oraz zapewnił o gotowości Anglii 
do wywaioia wpływu w porozumieniu z innemi mo­
carstwami w celu przywrócenia porządku w Ma­
rok ko. W sprawie afgańskiój udało się zachodzące 
kwestye rozwiązać. Mówca spodziewa się pomyśl­
nego ukończenia rosyjsko-afgańskich rokowań gra- 
niczsych. Co do rokowań z Francyą w sprawie 
Syaau, zaznaczył Kimberley, iż rząd stizegąc inte 
resów angielskich w Syamie, prowadzi silną, ale 
przyjazną politykę i spodziewa się pokojowego roz 
wiązania sprawy.

Szef adairalicyi Spencer oświadczył, że ko- 
nieczoie należy utrzymać supremacyę Anglii na mo 
rzu. Rząd jest zdecydowany w dalszym ciągu sta 
raó się ó rozwój siły morskiśj.

Południowa Ameryka.
Londyn 10 listopada. „Times“ donosi z Rio 

de Janeiro, że prowizoryczny rząd powstańców za 
mianował p. Cassata ministrem spraw wewnętrznych, 
p. Machado gubernatorem prowincji Santa Catha­
rine, p. Pino ministrem wojny, admirała Mello mi 
nietrem marynarki, admirałata Lara komendantem 
eskadry południowej, Silveira Martinsa ministrei 
spraw zewnętrznych. Spodziewać się należy, że 
walka domowa zostanie niebawem zakończoną. Pei- 
xoto skoncentruje prawdopodobnie swoje południowe 
siły w Rio Grande, powierzając dowództwo mini 
strowi wojny.

yowy Jork 10 listopada. „N. Y. H.' donosi 
z Montevideo, że wedle wiadomości z Rio Grande 
do Sul przyszło do utarczki pomiędzy powstańcami 
a pikietą wojska Peixoty pod Santa Anna. Po dwu­
godzinnej walce cofnęło się wojsko Peixoty.

Telegramy.
Paryż, 10 listopada. „Figaro“ donosi, 

8ocyaliści zamierzają w dniu otwarcia Izby urządzić 
demonstracją; chcą oni odprowadzić ostentacyjnie 
swoich deputowanych do pałacu Burbonów’. Władza 
policyjna nie przepuści jednak pochodu po za most 
Concordia i zakażę^ wznoszenia okrzyków i wywie­
szania chorągwi.

Paryż, 10 listopada. Rada ministeryalna po­
stanowiła, aby gabćńet przedstawił się Izbie w obe 
cnym składzie i przedłożył s*ój program.

Paryż, 10 Ihtopada. Z Aigues-Vives donoszą 
że umarł tamże deputowany i były podsekretarz 
stanu dla kolonii, Emile Jamais.

Rzym, 10 listopada. Redaktor dziennika „Po 
polo Romano“, Chauret, został dzisiaj w nocy przy 
aresztowany za defraudacye celne na korzyśo pe 
wnśj firmy handlowśj ; przy aresztowano także byłego 
jeneralnego inspektora urzędu celnego, Galinę.

Marsylia, 10 listopada. Bezrobocie woźni 
ców tramwajowych uważać należy za ukończone.

Ateny, 9 listopada. Król przyjął dymisją 
gabinetu i Trikupisowi powierzył misyą utworzenia 
nowego gabinetu, który się prawdopodobnie jutro 
zorganizuje.

Barcelona, 10 listopada. Wczoraj odbyt się 
tn na koszt miasta pogrzeb zabitych w teatrze 
skutkiem eksplozyi. W pogrzebie wzięta udział liczna 
publiczność, oraz reprezentanci władz.

Waszyngton, 10 listopada. Traktat ekstra 
dycyjny pomiędzy Stanami Zjednoczonemi a Szwecyą 
i Norwegią został wczoraj zawarty.

Wiedeń, 10 listopada. „Wiener Ztg.“ ogłasza 
rozporządzenie ministeryalne, znoszące zakaz wy­
wozu paszy z dniem 15 listopada o godziny 12 
w południe.

Wiedeń, 10 listopada. Książę Windischgratz 
konferował w ciągu dnia wczorajszego z rozmaitemi 
nsnhistościami Darlamentarnemi i politycznemi, wcho
¡sasasïSÆ ■

że

to

jwemi w MMwn prn 5t«or«nl. m|, tt
binetu.

Wieczorem zgromadzili się na wspólną konfe­
rencję ks. Windischgraetz, prezydent Chlumecky, 
oraz pnywódzcy klubów parlamentarnych : hr. Ho- 
henwart, Jaworski i Plener. Konferencja odbywała 
się w presydyalnej sali Izby deputowanych i trwała 
przeszło dwie godziny.

Na konferencji tej, jak donosi poranny „Frem- 
denblatt, nie osiągnięto porozumienia. W poinformo­
wanych kołach parlamentarnych zachwiała się na­
dzieja szybkiego zakończeuia rokowań. Panuje 
wszakże przekonanie, że ks. Wlndisehgraets nie 
zniechęca się bynajmniej długiem przeciąganiem się 
rokowań i nie zaniedba poczynić dalszych kroków 
ku pomyślnemu załatwieniu powierzonego sobie przez 
koronę zadania.

Hłederi, 10 listopada. Na dzisiejszym posie­
dzeniu 'rady gminośj burmistrzem miasta Wiednia 
został ponownie wybrany Prix 81 głosami na 137 
głosujących. Lueger otrzymał 45 głosów, reszta 
głosów rozstrzelona.

Ogłoszenie rezultatu wyboru burmistrza wywo­
łało uiesłychaue wzburzenie wśród opozycyi, która 
hałaśliwemi manifsstacyami nie dopuściła do glosa 
nowo wybranego burmistrza. Manifestacje przy­
brały takie rozmiary, iż przewodniczący muslal 
zamknąć posiedzenie. Mimo to dalśj trwające 
wzburzenie doprowadziło do gwałtowuych zajść 

iędzy obu przeciwnemi partyami. Burzliwe sceny 
zakończyły się dopiero wtedy, gdy opozycya opuściła
salę.

Zofia, 11 listopada. Metropolitę Klementa 
skazano w pierwszej instancyl na dożywotnie wię­
zienie, sąd apelacyjny skazał wczoraj na trzy lata 

ięzienia, oraz postanowił poprosić ks. Ferdynanda,
aby karę tę zmienił na dwuletnie wygnanie.

Waszyngton, 11 listopada. Poseł Stanów 
Zjed. telegrafów»! do sekretarza dla spraw zewnętrz­
nych, że admirał Mello żąda od rządu Stanów Zjed. 
uzuania. Na rozkaz Clevelanda dano posłowi od­
powiedź, że Mello nie zdołał utwonyó ani Wojsko- 
wćj ani politycznój organizacji, na podstawie którśj 
mógłby być uznany. 8tany Zjednoczone zachowują 
absolutna neutralność.

Liverpol,tżl listopada. 3000 górników pod­
jęło pracę.

Mowa hr. Stanisława Tarnowskiego,
prsy zwłokach ś. p. Jana Matejki.

(Dokończenie.)
Obrazy były. Co z niemi robić ? Rozsyłać po 

świeoie, żeby tam świadczyły: duch polski żyje 
nie upada. A potem? Potem jeden przeznaczyć 

do Z&mku, żeby tam przyszłości mówił, co w prze­
szłości było mądrego i dzielnego; dragi od narodu 

hołdzie złożyć Papieżowi w Rzymie, na pamiątkę 
tego, co było, na przypomnienie tego, co jest. Inny 
do Narodowego Muzeum darować, przybytkowi 
sztuki na ozdobę. Takiśj hojności, takiśj wspania­
łości darów, takiśj pogardy pieniądza, takiśj pracy 

poświęcenia tylko, z miłości swojśj sztuki, a dla 
chwały swojśj ojczyzny, gdzie szukać? On rozda­
wał, trwonił te skarby, jak bogacz, któremu prze­
brać się nie mogą, bo tworzył i tworzył wciąż nowe. 
Sobie tylko ich nie chował, nie zostawiał, nie zmie­
niał na dostatek, mienie, wygodną starość. A za to 
wszystko żądanie nagrody jakiśj ? na kilka chwil 
przed śmiercią, w ostatnich niemal słowach mówił 
do żony: „nie pozwól mnie chować w grobie zasłu­
żonych, ale gdyby można, żeby Zygmunt nademną 
zadzwonił, ta najmilsza dla mnie muzyka“... — Ten 
głos dzwonu, który w nim budził wszystkie echa 
minionych szczęść i boleści, ten głos żeby go po­
żegnał, oto jedy.’- żądanie za wszystko, co zrobił.

Po „Dzie.-.icy Orleańskiśj“ jego program był 
spełniony: niewyczerpaną jego twórczość i na­
miętność tworzenia. Jeszcze Kościuszko, jeszcze to 
wspaniale marzenie o całych dziejach cywilizacyi 
polskiej, w stanowcze chwile ujętych, które zostało 
tylko szeregiem wspaniałych szkiców — a jeszcze 
te wizerunki królów, których dusza mówiła z intui­
cyjnie stworzonśj postaci — i ten z przed dwóch 
lat Trzeci Maj, *i tyle tyle innych, i Jana Kazi 
mierzą obraz niedokończony, jak ślub niespełniony., 
i wreszcie...

8więta miłości rodzinnego miejsca! Całą oj 
czyznę miłować trzeba i należy, ale wolno, godzi 
się w niśj przywiązać się szczególnie do jednego 
kąta — cóż dopiero, kiedy tym kątem jest Kraków, 
Kraków Wandy i Kazimierza, Jadwigi i Batorego, 
Zygmunta i Sobieskiego, i Kościuszki. Kto go 
kiedy miłował bardziśj jak Matejko, kto mu wier- 
niśj calem żyoiem służył. W drogiem mieście był 
kościół, gdzie przez wieki zbierały się wszystkie 
modły, łkały wszystkie łzy, br miały wszystkie ko- 
lendy i pieśni. Kościół cały, żyjący prośbami tych 
co się w nim modlili, potrzebny temu miastu, jak 
jego serce prawie, a murami swemi, wieżami swemi 
heynalami swemi, i tą summą modłów, która przez 
wieki zeń się podnosiła, wołający: „Pospiesz 
Panno ze swoją obroną“.

Kościół ten potizebował naprawy, odmalowa­
nia. Wiele dni i nocy, wiele natchnień i modlitw 
wiele lat poświęcał mu Matejko! Nie wszystko do 
brze zrobił, mówią! Ale jak pojął, jak począł, 
stopniowanie chwały, blasku, tryumfu, które rosną 
i rosną, aż przy wielkim ołtarzu jaśnieją światłością 
taką, że na ziemski podnóżek niebieskiśj chwały 
dosyć! Jak zazdrościłby Włoch z XV wieku, sam 
błogosławiony Angélico nawet, tego pomysłu anio 
łów, śpiewających litanię, każdy inną część, a wszy 
stkie tak zgodnie, a wszystkie tak błogo, tak rze 
wnie, tak po dziecinnemu, prosto a święcie. O, niech 
mówią, co chcą, jest niebieskiśj gloryi ziemski od 
blask w tym kościele, i dzieło jest godne, ma prawo 
wołać z twórcą swoim razem: Salve Virgo Gloriosa!, 
Dziś te anioły wszystkie pewno wyszły na powitanie 
i otoczyły tego, który je z tśj ziemi przeczuwał 
widział: a gdy on się do furty niebieskiśj zbliża, 
śpiewają, jak tu w kościele, Salvé o valde decoi a 
a on dodaje, co przez cale życie mówił: et pro no 
bis CJiristum exora.

1 tu jakże nie wspomnieć o tśm, co w jego 
wielkości było największe i najpokorniejsze, o jego 
pobożności i wierze. Było w niej coś dziecinnie czy 
stego; coś średniowiecznie pewnego, a gorącego 
po staropolsku, po wiejska ufnego, czułego. Ale był

dzisiejszego
tek w przekonaniu 1 woli. Z wiary, z popędu uezuo, 

gorącości serca, ale i z rozumu, który wieleou dla 
czego, Matejko był katolikiem, był synem Kościoła,
jakich między nami, jakich wszędzie mało.

się

Po boiynTlj« znoju 
odpoeznij w pokoju »

coś go nigdy nie miał za życia! — 1 teraz do­
piero, mówiąc o nim, chce się mówić z krzykiem, 

płaczem, bo życie miał ciężkie i twarde, .ma zie- 
i pokój ludziom dobrśj woli“ zwiastowali aniołowie 

Betleem ! Pokój ? W nassym czasie, w naszym 
kraju, dla ludzi dobrśj woli pokoju me >a. Jest 
tylko walka, tylkotrod, tylko strach o to, co będsie, 
wędrówka straszliwa iw periculit, iw labore, et ae- 
rumna, rozterka w Swieeie, w narodzie w własnem 
sercu i myśli: a im większe to serce, im ta myśl 
głębsza, tśm więcś, bkrze w siebie wszystkie bole­
ści, tśm więcśj się trwoży, tśm peluiejssy kielich 
goryczy... On wypił do dna ten, co mu był prze­
znaczony; ani jednej kropli nie zostawił, i ani jednej 

kielichu nie brakło. Kio je zliczy ? Domyślamy 
męczarni Polaka, ale i tych dobrze me znamy —

_ jakie mogły byo męki człowieka, artysty, jakie 
walki pokory z dumą, wyrzeczeuia się z pragnieniem, 
przebaczenia z oburzeniem ?... Bóg jeden wie i on 
sam wiedział, bo doznał. — „Nie poznaliby ojca na­
szych bolesnych twarzy". — Żadna nie była od 
tśj boleśniejszą, żadna nie uosiła w rysach, w wy­
razie głębszego, wymowniejszego piętna cierpienia.

przy tśj boleści i przy tem milczeniu, przy tem 
poświęceniu i wyrzeczeniu się siebie, przy tśj po­
korze przed Bogiem w wielkości dzieł dokonanych, 
jak się małym i lichym wydawał każdy z naszych 
łatwiejszych, pogodniejszych żywotów! Ou czynił 

ągle i bez wytchnienia, i miałby prawo powiedzieć 
sobie, „że się palił wciąż ofiarą na ołtarzu swśj 

ojczyzny“ — aż spłonął.
Nie zagasł I Świecić będzie na murach na­

szych świątyń i zbiorów, świecić w dziejach naszśj 
oświaty, w czyścowych dziejach naszego tegowie- 
eznego bytu; aby w naszych duszach także jako 
przykład i wzór. I nie zsgaśnie przed Bogiem: 
ale jako kadzidło palić się będzie płomieniem .swojśj 
wiary i miłości, swojśj boleści i cnoty. Ascendet 
sicut incensum. A czy descendet super nos miseri­
cordia f Nie może być, żeby takie żywoty, takie 
miłości, takie cierpienia, wagi i skutku nie miały. 
One nie są pewnym zakładem zmiłowania, bo to 
zawsze odwrócić od siebie możemy; ale są znakiem 
opieki, łaski, milościwśj woli. O to chodzi, żeby 
tych zasług nie zmazać, tych łask nie marnować, 
tych cnót nie zagrzebać; nie przeszkadzać wysłu­
chaniu tśj ostatniśj modlitwy, która była streszcze­
niem całego życia Matejki (a dziwnie, dosłownie 
prawie podoboa do tego, co przed samym zgonem 

ówił 8zujski, jak było podobieństwo w ich duszach 
zasługach): „Boże, błogosław mojśj ojczyźnie!“

O wielki, natchniony, samotny 1 odpoeznij w; po­
koju wiecznym, a światłość wiekuista niech po Tobie 
świeci na tśi ziemi 1

Dwmliiestf pierwsze sprawoiHe
Związku polskich Spółek zarobkowych i go­
spodarczych w W. Ks. Poznańskiem i w Pru­

sach Zachodnich za r. 1892 
przedstawia się nader korzystnie.

Na czele sprawozdania jest zamieszczony pro­
tokół z Sejmiku Związku, 15 i 16 listopada r. z. od­
bytego w Poznaniu.

Do zarządu Związku należą:
1) Ks. Wawrzyniak, patron. 2) Dr. Rzepni- 

kowski, wicepatron. 8) Thiel Józef, sekretarz. 4) 
Dr. Kusztelan, podskarbi. 5) Głębocki. 6) Ks. Ko­
tecki. 7) Orłowski. 8) Thsurich. 9) Więckowski. 
10) Wyczyński.

Patron ks. Wawrzyniak oprócz rewizji, które 
odbył jako rewizor związkowy, zwiedził 20 spółek, 
aby poznać wszystkie spółki. Tylko 14 spółek nie 
zwiedził jeszcze Patron osobiście. Nowe Spółki w 
1892 r. powstały w Śmiglu, w Poniecu, w Pakości 

w Nowem mieście (Pr. Zach.) W sejmiku Zwią­
zku niemieckiego, który się odbył 23—26 września r. z.

Sczczecinie, wziął Patron ndział jako nań zapro­
szony. Bilans kasy Związku przedstawia dochód 

sumie 4270,67 m., z którego po odtrąceniu wyda­
tków przeszło na 1898 r. 847,75 m.

Do Związku spółek należy 77 spółek, z któ­
rych jest w Prusach Zachodnich 21, a w W. Ks. 
Poznańskiem 56. Z tych jest 73 z nieograniczoną 
poręką, 3 z ograniczoną poręką, a 1 z nieograniczoną 
dopłatą. Po wsiach jest 14 spółek, a z tych 10 w 
Prasach Zach, i 4 w W. Ks. Poznańskiem.

Bank Związku Spółek zarobkowych został na 
mocy uchwały na sejmiku w Chełmnie z dnia 23 

24 czerwca 1885 roku, założony w grudniu tegoż 
roku. W pierwszym rzędzie ject celem i gtównem 
zadaniem Banku służyć Spółkom pożyczkowym tak 

dostarczaniu im taniego i dogodnego kredytu, jak 
korzystnśj lokacji zbytecznych im chwilowo ka­

pitałów.
Kapitał zakładowy, pierwotnie z powodu tru­

dności prawa akcyjnego, unormowany na 40,000 m., 
został w kwietniu 1886 r. podwyższony o 460,000 
marek. Cały więc fandusz zakładowy unormowano 
na pół miliona marek. Kapitał podwyższony zebrano 
przez subskrypcją 2300 akeyi imiennych po 200 m.

Skład rady nadzorczśj Banku: prezesem rady 
jest p. Szambelan St. Cegielski, poseł do parlamentu, 
zastępcą prezesa mecenas Jan Głębocki, sekretarzem 

Stanisław Orłowski, zastępcą sekretarza ksiądi 
radzca Kotecki. DalĄj pp.: Fr. Andrzejewski, 
T. Braunek z Zielnik, M. Boguliński z Środy, 
dr. Rzepnikowski z Lubawy i br. Jan Szółdrski 
z Żydowa są członkami rady. Członkowie delego­
wani z Komitetu Związku Spółek zarobkowych byli: 
ks. radzca Kotecki, 8t. Orłowski i dr. Rzepnikowski 
z Lubawy. '

Kuratorem Banku jest ks. Patron Wawrzyniak. 
Rewizye z ciynneści bankowych odbywała komisja 
kredytowa, złożona z pp.: prezesa Cegielskiego, 
mecenasa Głębockiego, Fr. Andrzejewskiego, ks. Ko- 
teckiego i Orłowskiego.

Do powyżśj zaznaczonych Spółek należy 26,585 
członków, z których jest oddanych gospodarstwu 
15,397, przemysłowi i rzemiosłu 5071, innym zawo­
dom 3180 członków. Nieklasyfikowanych jest 293 
członków.



Na dniu 31 grudnia 1892 r. było w tych 77 
Spółkach: udzałów 2,692,463,96 m„ depozytów 
10.782,291,98 m., funduszu rezerwowego 1,128,608 94 
marpk. ’

Z lwowskiej wystawy krajowej.
ODEZWA.

Klęski, które w roku bieżącym dotknęły rolnictwo 
nasze, ncrndniły wielu rolnikom przygotowanie płodów na 
powszechną wystawę krajową roku 1894. Nawet z ta­
kich wzorowych gospodarstw, z których co roku liczyć 
można na plony pierwszej jakośei, mogłyby z roku bieżą­
cego dostać się na wystawę jedynie okazy slotami lub wy­
lewami uszkodzone i cały obraz produkcyi rolniczój nie 
odpowiadałby temu stanowi rzeczy, jaki w kraju naszym 
za normalny uważać należy. Okoliczność ta wstrzymała 
dotąd wielu rólników od przysyłania zgłoszeń na wystawę, 
i z różnych stron nadeszły do dyrekcyi wystawowej oświad­
czenia, że gdyby dział rolniczy miał tylko plony z roku 
J893 pomieścić, wielu rólników nie byłoby w stanie wziąć 
udziału we wystawie.

Uznając sIhszuość tego zapatrywania, postanowiła 
dyrekcya oprócz plonów rolaiczych z roku b. dopuścić 
także plony z roku 1894 w ten mianowicie sposób, aby 
wystawcy wolno było plony z roku bież, uzupełnić nastę­
pnie plonami z roku 1894, albo je temi ostatniemi w ca­
łości zastąpić, lub też w ogóle zobowiązać się do później­
szego przysłania na wystawę plonów rolniczych wyłącznie 
z roku 1894 pochodzących. Jako termin uzupełnień, wy­
miany, lub nowych całkiem zgłoszeń ustanawia się czas 
od 1 do 20 sierpnia 1894. Dyrekcya wystawy zarządzi 
nadto, ażeby sędziowie grupy rolniczej oceniali płody rol­
nicze dopióro w pierwszych dniach września 1894 i wtedy 
nastąpi tóż przyznanie odnośnych nagród.

Gdy wskutek tych postanowień usunięte zostają 
wszelkie wątpliwości i trudności co do wysyłania płodów 
rolniczych na wystawę, uprasza dyrekcya panów rólników, 
ażeby już dzisiaj płody rolnicze zgłaszali, podając przytem 
wyraźnie, co będzie pochodziło z roku bieżąctgo, a co do­
piero z plonów przyszłorocznych ma być wystawione.

We Lwowie, 30 października 1894 r.
A. Sapieha, 

prezes wystawy.
«7. Starkel, Z. Marchwicki,

sekretarz jeneralny. dyrektor wystawy.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci tasze czytać i pi­
sać po polsku!

Fasttań, sobota 11 listopada.
* DuC-leslenla urzędowe. Król nadał nauczycielowi 

i kantorowi Szyszce w Strzyżewie, w powiecie ostrzeszo- 
wskim, i emerytowanemu nauczycielowi Wolińskiemu w Swa­
rzędzu orła właścicieli król, orderu domowego Hohen­
zollernów.

* „Orędownik* przez cały czas agitacyi 
przedwyborczej był narzędziem tu ejszych liberałów 
niemieckich, którym się zdawało, że przez niego 
wpływ duchowieństwa i inteligeucyi polskiój złamią, 
Polaków rozdwoją a dla siebie pozyskają polskie 
głosy zwycięzkiój secesyi. Trzeba być obranym z 
wszelkiego poczuc a polskiego, żeby na taki lep się 
więzić. Ale ślepa nienawiść wszystko może. Prze­
cież takich zaślepieńców mamy tu więcój, którzy 
też dla narodu, dla ludu, dla ogółu „pracują“ i „po 
święcają się“, a po prawdzie rządzą się tylko pry­
watą i względami swych nienawiści. „Orędownik“ 
w tój mierze jest tylko uczniem, a do tego bardzo 
niezręcznym. O ile fatalną poniósł przy wyborach 
klęskę, mógł s;ę przekonać z tego, że riemieckie li- 
berały natychmiast go porzucili, skoro spostrzegli 
słabość liczebną jego partyi wyborczśj, a z drugiój 
strony otworzyły im się widoki na komprom s z 
„partyą dworską.“ Ztąd ta wściekłość ,,Orędowni­
ka“ na kowprom;sy. posunięta tak daleke, że ks. 
dr. Watenberga i dr. Dziorobka radził oom nazwać 
„kandydatami żydowskimi.“ Dopiero późniój się 
połapał, jakie głupstwo palnął i służalczo zaczął 
chwalić przynajmniej ks. dr. W., któremu oczywi­
ście ta chwalba jest tak samo obojętną, jzk przy­
cinki szalejącego „Orędownika“.

Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę ko- 
mtdya Kaźmierza Zalewskiego: „Dama trtflowa“ i drugi 
występ barytonisty p. Szaniawskiego. P. Szaniawski od­
śpiewa w międzyaktach: a) romans Denza: Do mnie 
pójdź, b) aryą torreadora z opery Carmen i c) pieśń wo­
jenną Moniuszki.

W niedzielę po raz drugi obraz ludowy przez Ran- 
pacha: „Młynarz i jego córka.“

W poniedziałek ostatni występ b rytonisty artysty 
opery warszawskiój p. Szaniawskiego. Odśpiewa: a) Hymn 
Faure „Sancta Maria“ ; b) „Si jetais roi“ C. de Bach ; 
c) romans „Życzenie“ Rubinsteina; d) pieśń Moniuszki do 
słów Kościeiskiego.

Prócz tego odegrane będą komedye: „Po kweście“ 
8ulisława, „Broń niewieścia“ Benedixt i „Guzik“ Gawa 
lewicza.

W dwóch ostatnich debiutować będzie p. Przybyłko 
Warszawianka.

We wtorek po raz czwarty obraz dramatyczny przez 
Barbitona: „Wernyhora.“

W środę dramat Sardou : „Thermidor.“
Biletów abonamentowych nabywać można w skła­

dzie porcelany, szkła i lamp B. Szulczewskiego przy Wil- 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 1
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
połudn n. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego maia 
wstęp wolny.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się . w poniedziałek dnia 13 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26 forządek obrad : ł) Odczytanie rozprawy Najprzew. 
ks. Biskupa dr. Likowskiego: „Rzut oka na wewaętrzuy 
stan cerkwi rnskići crzed TTnia hr^oho . os o c— ,

Wł. Lubińskiego: „O słowotwórczej prawidłowości wyra­
zów : łapichłop i obieżysas.

Dr. W. Rabski, 
sekretarz wydziału hist.-liter.

* Zwyczajne zebranie katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich pod wezwaniem św. Józefa odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 13 b m. punktualnie o go­
dzinie 8’/a wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro­
cławskiej nr. 18. Na porządku obrad: Wykład. Szano­
wnych członków upraszamy o liczny udział. Goście, 
wprowadzeni przez członków, mile widziani.

Zarząd.
* Kółko „Promienistych“ odbędzie swe zwyczajne 

zebranie w niedzielę, dnia 12 listopada punktualnie o go­
dzinie 7 wieczorem w kawiarni „Jutrzenki.“ przy W. 
Garbarach nr. 45. Na porządku obrad:- 1) Odczyt: 
Walka przeciw pijaństwu, część II. 2) Streszczenie osta­
tniego numeru „Pobndki.“ 3) Deklamacja: Skutki pi­
jaństwa.

Donosimy, że członkiem kółka „Promienistych“ może 
być każdy, nie używający wódki, wina i piwa.

Zarząd.
* Tutejsze Koło śpiewaków polskich — jak się do­

wiadujemy — urządza na pamiątkę pięćdziesiątej rocznicy 
pierwszego muzycznego popisu swego dyrektora odpowie­
dnią uroczystość. Rocznica ta przypada na dzień 4 gru­
dnia r. b.

* Dziś rano mieliśmy 4 st. zimna wedłng termo- 
metrn Celsiusza. Niebo jest pokryte, wiatr słaby.

* Miejska deputacya opieki nad ubogimi zwraca 
się z prośbą do współobywateli miasta Poznania, aby przy 
nadchodzącój porze zimowćj pamiętać zechcieli o ubogich, 
przesyłając mianowicie odzież ciepłą zimową dla dzieci. 
Inspektor miejski Gnnther przy ulicy Wronieckiój nr. 2 
przyjmuje wszelkie ofiary.

* Przestrzega się publiczność przed niebezpiecznćm 
indywidnm, które dawniój było w tutejszym przytnłkn św. 
Anny na Zagórzu, a teraz chodzi po domach czyniąc się 
Franciszką Gieburowską.

* Jedyna prawdziwa fotografia Ferydy, córki Emina 
baszy, jest wyłożoną w oknie księgarni p. Jarosława Leit- 
gebra. Jest ona własnością osoby, zaprzyjaźnionój z ro­
dziną pp Schnitzerów w Nysie.

* Zaginął od wtorkn jeden z tutejszych pomocni­
czych dozorów więzienia. Wyszedł on wieczorem na prze­
chadzkę i od tego czasu nie wrócił. Zarządzone natych­
miast śledztwo wykazało, że stósnnki jego osobiste były 
pomyślne, że więc nie ma powodu przypuszczać, iżby 
uciekł lnb życie sobie odebrał. Można atoli przepuszczać, 
że dozórca ten, który był bardzo ostrym wobec więźniów, 
padł ofiarą zemsty.

* Komisya kolonlzacyjna kupiła położoną w powie­
cie inowrocławskim wieś Radojewice, obejmującą 602 hekt. 
obszaru, od b. landrata hr. Fryderyka Solms-Tecklenburga.

* Ostrów. Gdzieindziej znoszą szkoły uzupełniające, 
uważając je w dzisiejszym ich nstrojn za nieodpowiednie 
i wadliwe. U nas inaczćj. Nasi ojcowie miasta uchwa­
lili na ostatniem swem posiedzeniu, na które przybył 
i pan landrat, szkołę taką ponownie otworzyć wedłng 
statutu, już w październiku r. 1892 zredagowanego, 
zmieniwszy w nim kilka spornych paragrafów.

* W niedzielnym dodatku do „Germanii* znajdo je 
się tlómaczenie noweli Sienkiewicza „Latarnik.“

* Z Piły donoszą, że sytuacja mało co się zmie­
niła. Woda wypływa z nowego źródła bez przerwy, choć 
nie w takićj, co poprzednio ilości. Do „Pos. Ztg.“ te­
legrafują, że dziś pokazały się wkoło nieszczęsnój studni 
koliste zapadnięcia. Binro Wolffa zaś donosi: Wczoraj 
wieczorem opadł teren, na którym stoi obmurowanie de 
zagłębienia w ziemi, i to tak znacznie, że robotnicy 
oświadczyli, iż ¡lalój pracować nie będą. Dla odpływu 
wody wybity będzie rów ku Głdzie; chwilowo jest tylko 
najbliższa okolica studni zagrożoną.

* Egzamina wstępne w seminaryach nauczycielskich 
W. Ks. Poznańskiego odbędą się w r. 1894 w następu­
jących terminach : w Paradyżu dnia 19 marca, w Kcyni 
dnia 5 września, w Rawiczu dnia 15 marca. Aspiranci 
winni się zgłosić najmniój w trzy tygóffnie pized tern do 
odnośnych dyrektorów. — Drugie egzamina nauczycielskie 
odbędą się: w Paradyżu dnia 1S czerwca i 22 paździer­
nika, w Kcyni dnia 11 czerwca i 26 listopada, w Ra­
wiczu dnia 16 kwietnia i 15 października.

* Landrat strzellAski p. Hassenflng wydał następu­
jącą odezwę, którą bez zmiany zamieszczamy:

„Perłą Kujaw jest z ubiegłych czasów, legend pe­
łen, Myszą wieża w Kruświcy. Ząb czasu nie mógł skru­
szyć twardego jćj mnru. Dnmnie wznosi się ponad Go- 
płem i pieści nas wspomnieniami dawno ubiegłych dni. 
Silne to mnsiało być plemię, które takie stawiało mnry, 
niechaj będzie to kolebka Piastów, czy twierdza zakonu 
krzyżackiego (?). Zdała pod oczy, podpadająca piętrzy 
się owa wieża wysoko ponad swe otoczenie i jest ozdobą 
krainy knjawskićj, znana i poza jćj granicami. Któż z 
widzów nie zapragnął rzucić zwrokiem z wierzchu wieży 
na urodzajne łany okalającój wieżę krainy, tćjte dworki, 
wioski i miasta i szumiące wody wspaniałego Gopła? 
Spojrzeć ztamtąd, zkąd ongi stróż uważał, czy twierdzy 
nie zagraża niebezpieczeństwo, lnb uderzał w róg, gło­
sząc o przybyciu pożądanyeh gości! Niejeden zapragnął 
tego, lecz nie doznał; niegościnnie bowiem odmawia wieża 
do siebie przystępu. Lecz stać się może inaczćj; już da­
wno powołani Stróże wieży noszą się z myślą urządzić 
wejście na nią i otworzyć malowniczy widok z jćj wyso­
kości, przez coby naszej okolicy przybył czynnik przy- 
ciągający. Do urzeczywistnienia tego planu potrzeba, 
ażeby każdy dołożył swój grosz w celn zebrania środków 
na pobudowanie schedów. Potrzeba na to pięćtysięcy 
marek, a rozporządzimy zaledwie tysiącem marek zebra­
nych z oszczędności i z większych datków pojedyńczych 
dobrodziejów. Zwracamy się więc do Waszej ofiarności, 
mieszkańcy Kujaw, i do Was wszystkich, którzy się in­
teresujecie historycznym zabytkiem npłynionych czasów. 
Oby nasza odezwa nie była bezowocną! Jak radością się 
przejmujecie na widok owego pomnika i jego otoczenia, 
tak chętnie złóżcie datek do naszych rąk, które do Was 
wyciągamy. Każdy, i najmniejszy datek z wdzięcznością 
przyjmiemy a nazwiska łaskawych dobrodziejów i ich 
składki publicznie ogłosimy.

W imienin komitetu (?)
Hassenflug, 

radzca ziemiański.“
* Na odbudowanie spalonego kościoła w Kołdrąbin 

wpłynęły w dalszym ciągu następujące ofiary do rozpo­
rządzenia miejscowego proboszcza:

Na pierwszem miejscu składam publiczne dzięki za 
hojną jałmużnę pieniężną odebraną od JWks. Biskupa An- 
drzejewicza, JWks. kanonika Sporsa z Gniezna, JWks. ka­
nonika i regensa sem. duch. Jedzinka, JWksks. kanoników 
Krępcia, Echausta i Szółdrkiego ż Poznania. Dalćj zło­
żyli: z Kowalewa: Jan Kowalewski 3 m. Michał Śniade-

Kośmiccy po 25 fen. Salomea Lipczyńska 50 fen. Michał 
Nowak, Piotr Kopczyński po 3 m. Kubiatowicz 50 fen. 
Michał Szulc 1,50 m. Józef Dobrzykowski 20 m. Piotr 
Westfal 10 m. Michał Linetty 5 m. Józef Jankę 6 m. 
Jan Klepiszewski 2 m. Józef Szkatnlski 3 m Franciszek 
Trepiński 4 m. Adolf Geisler 1 m. Antoni Bykowski 8 m. 
Jadwiga Bykowska 3 m. Bykowscy: Antoni 1 m., Bro­
nisława 50 fen., Władysława 25 f n., Jadwisia 15 fen., 
Joasia 10 fen. — Z Kwasnt dali: Maciejewscy: Bar­
bara 4 m., Walentyna 3 m., Józefa 3 m. Józtf Oźmin- 
ski 4 w. Wawrzyn Noska 10 m. Józef Chmiel 10 m. 
Walenty Skibiński 10 m. Jan Radka 7 m. Maryanna 
Frelich 3 m. Józef Rozpłochowski 4 m. Napierały: Sta­
nisław 3 m., Anna 1 m„ Balbina 50 fen., Jan 10 fen , 
Władysława 10 fen. Michał Siwka 3 m. Władysława 
10 fen. Maryanna Myszkowska 3 m. Marcin Rybak 10 m. 
Rozalia Zapałowicz 1 m. Józef Rybak 10 m. Krygiery: 
Józefa 3 Kaźmirz 3 m., Balbina 1 m., Stanisława 
1 m. Bognsiewicze: Wiktor 11 Michaś 3 m. Noska 
Władysław 3 m„ Karol 3 m. Maryanna Grabarkiewicz 
3 m. Wawrzyn Nowak 5 m. Macićj Sempski 3 m. Kon­
stanty Grajkowski 4 m. Andrzój Szulc 10 m. Józef 
Tarkowski z Ameryki 3 dolary.

Za te wszystkie dary składam w imienin moich 
biednych parafian serdeczne dzięki i npraszam miłosier­
nych księży braci i rodaków o dalsze wsparcie.

Kołdrąb w październiku 1893.
Ks. Z. Sypniewski.

* Bawarya. Rzecz w Austryi niepraktykowana, 
żeby rząd mianował zakrystyanów, widocznie w Bawaryi 
przydarza się często. Oto pisze augsburska „ Postzeitung“: 
„Ze ździwieniem dowiedział się wasz korespondent z ust 
wiarogodnych, że w wielkich miastach, rząd mając prawo 
przyjmowania zakrystyanów, mianuje nimi z zasady wy 
służonych wojskowych Czyżby koszary miały być taką 
dobrą szkołą dla służby kościelnej, a nadto, czyż każdy 
podoficer, który ma ochotę zostać zakrystyanem, ma zara­
zem odpowiednie ku temu zdolności ? Wszakże służba 
zakrystyana, w oczach Kościoła zaszczytna, wymaga nie- 
tylko pewnego uzdolnienia, ale nadto i u znć religijnych. 
Czy rząd myśli o tem ? Dzieje się przytem ta niespra­
wiedliwość, że wypróbowany już pomocnik przy opróżnie­
niu miejsca bywa pomijanym. Rzecz choć nie pierwszo­
rzędnej wagi, okazuje jednak, jak militaryzm nawet do 
kościoła i zakrystyi wciskać się zaczyna, ze szkodą osób 
więcej kwalifikujących się do posług duchownych.“

* Katastrofa w Santanderze Urzędowy raport o 
nieszczęściu, jakie nawiedziło portowe miasto hiszpańskie, 
przedstawia je w barwach o wiele przewyższających wra­
żenie pierwszych doniesień telegraficznych. Pożar na pa­
rowcu „Cabomachichaco“ powstał dnia 4 bieżącego mie­
siąca o godzinie 4 po południu. Alarm sprowadził na 
wybrzeże tłnm ludzi, pragnących zobaczyć płonący okręt. 
Nagle nastąpił wybuch 50 skrzynek dynamitu, znajdują­
cych się pod pokładem. Okręt zdruzgotany wyleciał w 
powietrze i w tejże chwili cała dzielnica nadbrzeżna sta­
nęła w płomieniach. Pożar objął gmach celny, magazyny 
kolei półnoenćj i 60 domów mieszkalnych. Nieszczęście 
mieć chciało, że właśnie w chwili oksplozyi pociąg oso­
bowy wjeżdżał na stacyę. Pociąg ten objął również po­
żar, a liczni pasażerowie spalili się żywcem razem z wa­
gonami lub wyszli ciężko poparzeni. W liczbie zabi­
tych znajduje się zawiadowca stacyi i kilkn urzędni­
ków. — Cała dzielnica pomiędzy portem a stacyą 
kolei przedstawiała wkrótce straszny obraz zniszczenia. 
Ziemia pokryta była trupami i szczątkimi poszarpanych 
ciał. Bardzo wieln ludzi, którzy stali na brzegu, siła 
wybuchu wrzuciła w morze. Ogólną liczbę ofiar podają 
na 600 osób, oprócz 1000 rannych. Większość ran jest 
niebezpiecznych dla życia. Na domiar złego, słnpy tele­
graficzne zostały zniszczone i na razie nie można było 
wezwać szybkiej pomocy z sąsiednich miejscowości. Kata­
strofa ta zepchnęło wszystko na dalszy plan; nawet wojną 
marokańską nie zajmowano się przez kilka dni, dopóki nie 
minęło wstrząsające wrażenie. Na pierwszą wiadomość o 
nieszczęściu zjechali na miejsce ministrowie: spraw we­
wnętrznych i skarbn, a następnie ndała się tamże i kró­
lowa regentka.

* Nałóg pijaństwa n kobiet w Anglii, wedłng 
ostatnich badań statystycznych, wzmaga się znacznie tak 
w miastach, jak i na wsi. Za podstawę odnośnym da- 
statystycznym posłużyła liczba aresztowanych corocznie 
przez policyą pijanych kobiet. W przeciągu czasu od 
r. 1878 do 1884 liczba kobiet, oddających się nałogowi 
pijaństwa w Anglii, a zwłaszcza w Walii, podwoiła się 
przeszło; w ostatnio wymienionym rokn wynosiła 9451. 
W samym Londynie liczba aresztowanych pijanych kobiet 
dochodzi obecnie do 8000 i wykazuje w porównaniu z ro­
kiem przeszłym powiększenie o 500 osób. W Glasgowie 
zaaresztowano i uwięziono 10,500 pijanych kobiet, w Du­
blinie naliczono 10,000 podobnych wypadków. Obie te 
cyfry są znacznie wyższe niż zeszłoroczne.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 12 listopada 
św. 5 Braci Polaków.

Wschód słońca o godzinie 7 minnt 19. Zachód o go 
dżinie 4 minnt 9

Pojntrze w poniedziałek dnia 13 listopada św. Sta 
nisława Kostki i Dydaka.

Wschód słońca o godzinie 7 minnt 21. Zachód o 
godzinie 4 minut 7.

rrzybyii a» rweaaiilfe.
Poznań, 10 listopada. /

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Jeżewska 
z Górzewa, hr. Szółdrski z żoną z Żydowa, hr. 
Plater z Wiednia, St. Szółdrski z Żegrowa, 
Qnint z Sztumu, Hnttemann z Drezna, Banm&nn 
z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Książę Woro- 
niecki z Rzegocina, Knblicki-Piotnch z familią ze 
Smie3zkowa, Węsierski z Podrzecza, Wężyk z Ro­
jowa, Zakrzewski z Małego Krzycka, Szndziński 
z Powidza.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Urbano- 
nowski z żoną z Kostrzyna, Krajewicz z Srema, 
Heimann, Pnlvermacher i Dallman z Berlina, Rnpp- 
recht z Świnoujścia, Kuhnel z Bytomia, Neogehauer 
z Nenrode.

tiospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poonni, 20 października. (Sprawozdanie tygc- 

d niowe z obrotu ziemiopłodó w). W ubiegłym tygodniu 
pogodę mieliśmy piękną, przyczem temperatura znacznie się obni­
żyła. Sprzęt kartofli teraz jnż jest zupełnie ukończony, a re­
zultat jego przenosi wszelkie oczekiwania. W handlu zbożo­
wym panują dawne stósunki nieporuszenie. Wyrażono powsze­
chnie nadzieję, że odpowiednie zachowanie się producentów co 
do sposobu odstawienia swych produktów na ceny dodatnio wpły­
nąć powinno, mimo że inne jeszcze okoliczności temu na drodze 
stoją. Jak się przekonujemy jednakże, wstrzymanie dowozów samo

jących czynników, których trwałość dokładnie obliczyć się »i 
daje To też zaczyna się zwolna wyrabiać mniemanie, .jakob t 
zmiana stósunków obecnych w hand u zbożowym nie tak ryętó 
nastąpić mogła, a co Lajmniej do przyszłej wiosny trzeba k 
noże daremnie będzie oczekiwać. Innąby naturalnie postać r2ry 
przybrała, gdyby oziminy, których stan obecnie nic nie pozosta' 
wia do życzenia przez zarychłe mrozy ucierpieć miały, zani» 
dostateczna powłoka śnieżna je przedtem ochroni. Na targa g> 
szym hand 1 zbożowy szedł na początku tygodnia bardzo leniw. 
przy końcu jego interes cokolwiek się ożywił i tak pszenica jji 
żyto utrzymały się przy starych cenach. Jęczmieńi owies bezzmiaiy

(K) Kuiaafi, 11 listopada. (Sprawozdanie gieidu®,.
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabiej.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w mię)«, 

¡.bez beczki) tow. opodat. 50 ta 49 90 m., 70 ta 30,40 m., liston.! 
60-ta 49 90, 70-ta 30,40, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —(

(Sprawozdanie urzędowej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tr&Hj, 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mik 
w miejscu bez beczki 60-ta 40,9d m., 70-ta 30,40 m., kwtecw 
60-ta —,- m., 70-ta —.— mrk.

SjOgosoes 10 listopada 18»3.
Pszenica 130—136 m., gatunek pośledni 125—129® 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 112—117 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk,
Jęczmień wedłng jakości 122—182 mrk., dla, Uri 

warów 133-140.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 160—160 in,
Owies 145—155 m.
Okowita 32,50 m.

Wrocław, 10 listopada 1893 r.

Postanowienia
miejskićj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż. 
M F.

naj- 
wyż 
M F.

średni 
naj- 
niż.

naj- 
wyż. 
M P. M P.

lekki tow« 
naj- 
wyż
M P,

Pszenica biała........................... 14 30
Pszenica żółta............................14 20
Żyto............................................ 12 70
Jęczmień.......................................15 80
Owies..........................  16 20
Groch............................................ 16 00

flagdebnrg, 10 listopada, 
work. 92% 14,15, cukier ziarn. excl.

80 15
00 14

8o 
70 
20 
60 
40 
¿0

O n k i e r ziarnisty exd. 
13,40, cuk. ziar. eid.

76% Rendem. —. Drngi piodnkt exc., 76% Rendem. 11,25' 
Usposobienie: spok. ff. Ratinada chlebowa 27,—, f. Rafinadj 
chlebowa II 26,75, mielona'rafln. z beczką 27,50, miel. Melis] 
z beczką 25,25. Spok. -- Cukier surowy i. Produkt transit« 
fr. statek Hamburg za listopad 13,10— pic., 1315— żąd., gr® 
dzień 13,02% płac., 13,07% żąd., styczeń-marzec 13,10— pj„ 
13,15— żąd., kwiecień-maj 13,22% płac., 13,27% żąd. Spok' 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 299,000 etr.

fiambarg, 10 listopada. — Okowita słabo, za listopad- 
grudzień 22% żąd., grudzień-styczeń 21— żąd., kwiecień-maj 
22— żąd., maj-czerwiec 22% żąd. — Kawa good averap 
Santos za listopad 84%. za grudzień 84%. za marzec 82%, za 
maj 81%. Usposobienie: potw. Obrót lótiO miechów.

Spostrzeżenia meiet roiogiczne w roznaniu
w listopadzie.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. CeL

10. Po połnd. 2 761,8 PłnZ. lekki. pogodnie + 0,2
10. Wiecz. 9 761,5 PłnW. lekki. pogodnie -11 Rano 7 763,6 spokojnie. zacbm.1) - 3,8

ł) Silny śron.
Dnia 10 listopada maxim ’m ciepła 4- 0,3 Cel.

. 10 minimum „ - 6,0° .

jp aa«*.
Dnia 10 listopada 1893 r., o 8 godzinie rano.

Stacje, Bar.c
met'. Wiatr. Stan

powietrza.
Tem.
Cell.

Belmullet .... 774 Płn.W. 3 pół zachm. 8
Aberdeen .... 776 Pin Z. 2 zachm. 5
Chrystiansnnd . . 768 Z.Płn.Z. 6 deszcz 8
Kopenhaga . . . 769 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 2
Sztokholm . . . 765 Z.Płn.Z. 1 zachm. 0
Haparanda . . . 757 spokojnie zachm —2
Petersburg . . . 760 Z.Płn.Z. 1 zacbm. 2
Moskwa . . . . 766 Z.Płd.Z. 1 bez chmur -4
Kork. Qnenst . . 770 W. 4 pół zachm. 6
Cherbonrg . . . 762 W.Płn.W. 8 pochmurno 7
Helder .... 771 W. 4 bez chmur 4
Sylt......................
Hamburg . . .

771 Płn.W. 1 pół zachm. 2
771 Płd.W. 1 pochmurno 3

Świnoujście1). . . 770 Z.Płd Z. 1 pół zactKB. 2
Nowyport . . . 769 Z.Płn.Z. 2 pół zachm. 3
Kłajpejda8) . . . 770 Z. 4 zachm. 6
Paryż ..... 762 Płn.W. 3 zachm. -1
Monaster .... 768 Płn.W. 2 bez chrnnr —2
Karlsruhe . . . 763 Pin W 6 zachm. -1
Wiesbaden , . . 765 Płn.W. 1 bez chmur 0
Monachium . . . 762 Płn.W. 7 zacbm. —2
Kamienica . . , 769 W. 1 bez chmur -6
Berlin8)...................... 770 spokojnie. mgła -2
Wiedeń .... 767 Płn.PIn.W. 1 zachm. - 1
Wrocław .... 770 w. 2 pochmurno -6
De d’Aix .... 756 W.Płn.W. 6 zachm. 2
Nica...................... 756 Płn.W. 6 deszcz 9
Tryest .... 760 W.Płn.W. 5 pół zacbm. 5

ł) Sron, mgła. a) Nocą deszcz. ’) Śron.

(IW adesłnno).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
1083) „WLKAłT“

I. V. JT. KOMEYDZUSKI W BREZNIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 11 listopada 1893 rokn.

Kurs z dnia 10 11 9
Pszenloa spok. Niem.8%po£.pań. 85 -
na listop.-grudz. 141 - 140 76 Consol. 4% . . 106 30
na maj . . . 150 2’ 15J 26 Gonsol. 3%% . 99 75
Żyto słabiej. Pozn. 4% 1. zast. 101 70
na listop -grudz. 124 60 124 - Pozn. 8%%l.zas. 96 -
na maj. . . . 129 60 129 26 Pozn. listy rent. 102 60
OiśJ rzep słabiej. Poznań, oblig. . 94 90
na listop.-grudz. 47 70 47 80 Anstr. banknoty 169 25
na kwiecień-maj 48 50 48 30 Austr. renta srbr. 80 40
Okowita słabiej. Ros. banknoty . 214 75
eksportowa 8ł 10 32 80 Ros. listy zastaw. 102 20
na listop.-grudz. 32 30 32 10 Pola. 5% lis- zas. 66 20
na styczeń. . . — — — — Pols. likw. lis. zas. 62 75
na kwiecień . . 37 70 87 60 Węg-4%rentazł. 91 60
na maj. . . . 38 - 37 80 Węg.4% „ kor. 87 40
na czerwiec . . — — — — Anstr. kred, akcye 195 90
spożywcza. . . 52 70 62 10 Lombardy . . . 40 70
0wl68 Disconto com. . 166 60
na listopad . . 156 - 165 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . 3"O 300 twierdz.
okowity kw. ekp. 40.080 20,090

, . spoż. 0,000 0,001

)
10

84 90
106 40
99 75

101 80
£6 20

102 70
94 90

159 35
90 20

214 25 
102 20
66 10
62 90
91 70
87 30

195 75
40 70

166 10

a.urs z ania 
Pszenloa niezm. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Żyto niezm. 
na listop-grndz. 
na kwiecień-maj 
Olej rzep, twierdz 
na listop.-grudz

10 11 10
Okowita słabo.

140 — 140 —
146 60 146 50 w miejscu eksport. 32 -

na listopad . . 31 30
121 50 121 50 na kwiecień-maj 32 80
126 50 126 50 PetroleoM
47 20 47 20 w miejscu , . 8 85
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